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Zapew ne w ynikiem  „sezonu ogórkowego" 
jest ten fak t, że pism a w iedeńskie i prowincjo­
nalne austrjack ie  raz  po razu  pow racają do zna­
nych niem iecko-liberalnycb pronuncjam entów we 
W iedniu i B ernie. Z  powodzi dotyczących arty- 
knłow  nastuguje dziś na w*miar.kę pełna szy­
derstw a ennncjacia  organu  br. D ipauli’ego pt. 
Folksbl. fu r  S taa t und  L a n d :  „G dyby się nie
w iedziało naw et — powiada rzeczone pismo — 
że w ybory stoją przód drzwiam i, m ożnaby tego 
spodziewać Bię choćby z fak tu , iż panowie l.be- 
ra ły  zaczynają staw ać się „orzyjaciółrai ludu" i 
w ystępują przeciw  „beschw ichtigungshofratom 1' 
J a k  długo ci panowie byli pewni posiadania swy eh 
mandatów, nie troszczyli się w cale o „ lu d “ i sta 
ra li się ty lko przypodobać każdem u rządowi, 
życzliwość bowiem tegoż jest dla karjerow iczów  
c< nną rzeczą Z  chw ilą jed n ak , gdy  posłowanie 
staje się zakw estjonow anem , rząd  nie na wiele 
się już przyda, więc wówczas znów w racają się 
do „ludu", który ma do rozdania m andaty . . 
W ów ezzs nagle w idzim y rój nowych „przyjaciół 
lu d n “, plecy dotychczas służalczo zgięte w ypro­
stow ują się i z trw ogi o m andaty , przechodzi się 
w szeregi opozycji11. Gorzkie to Błowa, ale 
praw dziw e niestety.

Socjaliści w iedeńscy rozpoczęli już przygo­
tow ania  do kam psn ji wyborczej. Temi dniami od­
było się we W iedniu  posiedzenie zarządu  stron­
nictw a, w którem  uczestniczyli także członkowie, 
poza W iedniem m ieszkający. Po załatw ieniu  
spraw  bieżących, zastanaw iano się nad  przyszłe- 
mi wyboram i, przyczem  skonstatow ano na pod­
staw ie spraw ozdań, zarządow i przedłożonych, że 
w e w ssystkich  organizacjach, ta k  dobrze n ie­
m ieckich, iak  ezeskich i p o l s k i c h , - p r a c a  
p r z e d w y b o r c z a  w s z ę d z i e  w p e ł n y m  
j u ż  t o k u .  C en tralny  kom itet w yborczy zostanie 
utw orzony z reprezentan tów  w izystkich  organi- 
■aoyj socja lslyoznych  w A ustrji, połączonych 
z kom itetam i egzekutyw nym i tow arzyszy czeskich 
i p o l s k i c h .  F un d u sz  w yborczy m a powstać 
w drodze najróżnorodniejszych sk ład ek , a p rzej­
dzie w zarząd  powiatowych kom itetów wy bur­
czy ch, k tó re  co najm niej 25°/0 zebranych  pienię­
dzy m ają  odesłać do kom itetu centralnego, w ra- 
wie zaś potrzeby część ty ck t«  oddaw ać także 
reprezentacjom  okręgowym . W  m ięszau jch  pod 

> w zględem  językow ym  pow iatacł m»ją oh«e orga­
n izacje  utw orzyć wspólny fundusz wyborczy i 
oddać go pod zarząd  kom itetu powiatowego.

W idzim y tedy  z powyższego, że socjaliści 
nie zasypiają g ruszek  w popiele.

*
* *

Rozpraw y, toczone w parlam encie w łoski: i 
*  puwodu budżetu m inisterjnm  spraw  zagrani 
cznych dostarczają w c ą ż  w ątku  do ch a rak te ry ­
styk i usposobienia m iędzynaroJ jwego Oto n. p. 
poseł Luoifero ośw iadczył w. izbie, że lubo w , j- 
sko francuskie w alczyło ramię do ram ienia z wło­
skiem , atoli świeże w ypadki dowiodły, że F ra n ­
cja upraw ia na morzu bródziem nem  politykę wrogą 
interesom  W łoch. Podobnież ogłoszenie „Księgi 
Z ielonej," jeżeli naw et nie popsuło dobrych s to ­
sunków pomiędzy W łochami i W. B ry tan ją , to 
w każdym  razie uczyniło politykę ang ielską po 
dejrzaną dla W łochów, a położenie posła wło­
skiego w Londynie —  niezuośnem. Lucifero 
zarzucał gabinetow i, że nag ina  się ku  sym pa- 
ijom francuskim , byleby schlebić pew nej grnpie  
posłów, ale jego zdaniem  skarb ien ie  sobie przy­
chylności F ran c ji pozostanie bezowocnem. N ie­
przejednany p. Im brian i ubolewał, że nie m ’sz 
sposobu przeszkodzić ostatecznem u ow ładnięciu 
Tunisu przez F ran c ję . Jeszcze w r. 18b4 i 1871 
uiogłv W łochy  za  zgodą F ran c ii wejść do T u­
nisu, wołano w szakże prow adzić politykę „czy­
stych rą k "  i wołano w ysyłać ks. S obaud j1, aby

tron hiszpański zajął. Po tych  słow ach k ilku  
posłów zawołało: „A. Nizza?" — na co Im brian i ; 
odparł: „M iałem  odwagę oświadczyć pewnemu 
zgrom adzeniu francuskiem u, że Nizza do W łoch i 
należy; jeże 'i jednak  Nizza ma kiedykolw iek do 
W łoch powró ić, to nie inaczej tylko za zgodą 
ludu włoskiego. I ta lja  bez N izzy istnieć może, 
ale nie może istnieć bez T riestu . W y (rzą 
daw cy) chcecie prowadzić politykę dynastyczną, 
my zaś (opozycja) żądam y dla Włoch polityki 
narodowej “ L ew ica zagłuszyła mówcę ok laska­
mi, poczem p. Im briani b iad a ł jeszcze nad ńla- 
m azarnością ludów łac iń jk ich  w spraw ie kre- 
teńskiej i n “.ganiał G recji jej powściągliwość.

* . *

ły ch  W łoszech, lecz po berlińskim  i wiedeń- | b ra ło  w nim udział. N a tle „starego m iasta
skim. jeżeli się nie mylę w całej Europie. i D rezn a"  p rzedstaw iała  d e f la d a  różnobarw nych 

L c z b a  studentów  w aha się tu ta j m iędzy grup kostjum ow ych przed zgrom adzonym  na ra- 
pięciu a sześciu tysiącam i. P rzeciętny  w ydatek  ; tuszu domem k ró!ewskim niezw ykle malowni-
na każdego studenta  jest mni jszy niż w jak im - | czy widok. L w ia część w zdobyciu efektu do-I T- I ITT I A It U il #1 Ś t — 1 -\ »  ma ... .. » - t — „ _ « n te. te te te ̂  te 1  t - te ? Ł 1. - - -

J a k  niedaw no Jam eson, ta k  obecnie p. H ar 
rison stanow i w I-ondynio przedm iot rozmów, 
gniew u i oburzania. J a k  wiadomo, pomiędzy 
A nglją a W enezuelą toc*y się spór o obszar 
lądu od lewego brzegu rz. Ouyani aż do O ce­
anu. Owóż p. Ilarrison , u rzędc .k  królew sko a n ­
gielski, prow adzący budowę dróg, p rzekroczył 
sporną granicę i znalazł się na lowem pobrzeżu 
Ouyaui. W net pochwycili go czyhająey na g ra tk ę  
W enezuelczycy i pomimo założenia protestu  uw ię­
zili, jako napastn ika  na ich tery torjum . O pinja 
publiczna W . B ry tan ii dom aga się niezwłocznego 
uw olnienia p. Ila rrisoua , w ynagrodzenia go p ie ­
niężnie ł u k aran ia  spraw ców  jego niewoli. R ząd 
królowej zschow uje się jed n ak  biernie, co do 
czeąo zresztą  m a słuszność, bo takiego rodzaju 
w ypadkom  może k res położyć ty lko  regillacja i 
ustalenie granicy . Jakoż piszą z L ondynu do 
Independance Helga, że lord Salisbury , m ając 
dosyć innych  zachodów, gotów jes t załatw ić zgo­
dnie spór z W enezuelą, bodajby naw et za po­
średnictw em  sądu rozjemczego. A nglja oczywi- 
wiście nie znbożeje, chociażby odstąpiła  rzcczy- 
pospolitej południowo am erykańskiej sporny pas

kolw iekbądż innym  uniw ersytecie euiopejskim . 
W  P aryżu  np. k*:żdy student kosztuje około 346 
franków , w W i.-dr.iu 353 franków , w nioktórych 
n w łoskich un iw ersytetach cyfra ta  przew yższa 
900 fąanków, w Neapolu zaś dosięga zaledw ie 
cyfry 188 fraukó w P rzy te in  rząd  w ydaje irn-ej 
niż 80 franków  na s tu d en ta ; pozostałą sumę po­
k ryw ają  dochody z należących do uniw ersytetu  
kapitałów  i skrom na opłata  za słuchanie w y ­
kładów.

U niw ersy tet ma zupełno pi-awo być dum nym  
zo swych profesorów, z swej kliniki, przyrządów  
chirurgicznych, kolekcyj geologicznych i m inera­
logiczny eh — pod względem  d z ia łu  w u lkan i­
cznego jedynych  w Europie —  i z swej bogatej 
bibljoteki, utw órz mej początkową ze darów  bi-

sta ła  się naszym  współbraciom , łużyckim  Ser­
bom. —  W śród Niemców strój ludowy właśni- 
wio należy już do przeszłości —  naw et w Ale- 
tenburgu  niezw ykle oryginalny, kokietery jn ie 
uw ydatn iający  ksz ta łty  ubiór kobiecy ju i tylko 
przez starszo pokoleń a b?w a noszony, młodsze 
— ku nic m ałej stracie  ty-.di, k tórzy  na nic p a ­
trzą  i noszą s’ę po m iejsku. Podobnież jest w

bljotelc pryw atnych  i archiw ów , oraz z zniesie-

z iem i.

»
O dbyw ające się te raz  w ybory parlam en tar­

ne w Belgji m ają n a  celu odnowienie w poło­
wie brukce-skioj izby depntowanyoh. Z e 152 
członków izby ustąpiło  w edług przepisu k o n ­
stytucji 77, w te j liczbie 06 k lerykałów , 10 li­
berałów  i socjalista. Z  pozostających nadal w 
izbie 75 depatow anych, 39 należy do partji 
k le ry k a ln e j, 36 do liberalnej i socjalistycznej. 
W prow incjach, w k tó rych  odbyw ały się ^ w y b o ­
ry, p rzy  poprzedniem  głosowaniu w yszły z m n  
po większej części nazw iska konserw aiystó  w, 
ale stosunek głosów, oddanych  na rozm aitych 
kandydatów , by ł dla rządzącej partji o wiele 
mniej korzystnym , niż stosunek otrzym anych  
m andatów. K lerykali bowiem otrzym ali 915 000 
głosów, a opozycyjne stronnictw a 871 000, m ia ­
nowicie liberalni 516 000, socjal.ści 355 Ot 0 g ło ­
sów. K onserw atj ści zaw dzięczali ten  w ynik 
energicznej ag itacji i solidarnem u działaniu. 
O becnie szanse ich stoją także bardzo dobrze 
pomimo e ie rg iczn ej agitacji liberalnej, a zw ła ­
szcza socjalistycznej. S tosunek atoli stronnictw  
się zmienił, gdyż socjaliści przem ogli lib era l­
nych  i zajęli {o konserw atystach pierwsze 
miejsce.

nych  bibljotek m nóstwa klasztorów  prowincji 
neapoiitańskiej. Corocznie w zbogaca się tysiącam i 
tomów najnow szych utworów w najrozm aitszych 
ję z y k a c h ; dostęp do niej jest dozwolony w szyst­
kim  bezpłatnie. Je s t to jedyna poważna bibtjo- 
te k a  publiczna w mieście z miljonową ludnością.

Tym czasem  pomimo w szystkich swoich za ­
let i pomimo tego, że to jedyny dla całego po­
łudniowego kontynentu  uniw ersytet, urządzenie 
jego w ostatnich 3 0 —40 la tach  było zupełnie 
niedostatecznem . W odociągi z łączy ły  się z ruram i, 
odprow adzającem i nieczystości i przez k ilk a  lat 
zatruw ały  cały  budynek  i w szystkich w nim 
przebyw ających. W iele części głów nych budyn­
ków w aliło się, a u d jto rje  i am fiteatry nie m ogły 
pomieścić studen tów ; klinik rsk a te k  ciasnoty i 
starości nie można było utrzym ać w p o rząd k u ; 
w bibljotece nie w iedsiaao już, gdzm chować 
k s ią ż k i; z laboratorjów  i muzeów nie można 
było korzystać z powodu b rak u  m iejsca.

M inistrowie cśw iaty  w s.ysta.icn ta k  często 
zm ieniających się gabinetów , nalegali na usunię­
cie tak ich  nieporządków . M artini ośw iadczył pu­
blicznie, że u trzym yw anie klinik w tak im  sta 
nie jest nieludzkiem , że to w styd. W ynajdyw ano 
najrozm aitsze projekty  i odktadano je ad  calen- 
das graecas N areszcie za czasów gabinetn  Cri- 
spiego, m inister B accelli ośw iadczył, że jeśli 
kw estja  nie będzie załatw ioną w zasadzie, to 
poda się do dymisji. To p o d z ia ła ło ; w zasadzie 
postawiono kw estię n» po r^ id k u  daiennym , ale 
podczas rządów  Grispiego nie można było m y­
śleć o uniw ersytecie. K ażdy grosz był potrzebny 
na aw anturn iczą w ypraw ę Tern więcej drażniło 
to inteligentne Efcry południowych W łoch, że 
Neapol i w szystkie prowincje byłego królestw a 
neapolitańskiego ifo b iry  między sobą sk ładkę  i 
zebra ły  półtora miljona franków. Rząd m iał do­
łożyć tylko dw a miljouy i zatw ierdzić nstaw ę

Z Neapolem i prow incjam i trzeba  się bardzo 
liczyć, zw łaszcza podczas nyberów . C rispi, S y ­
cylijczyk, m ieszka już od dzitfsięc;u la t w Neapolu 
i nie może zyskać sobie popularności, bo nie

Votgtlandzio, a mio. zkańi-y okolic. C itaw y robili 
wprost wraźonio aktorów , którzy się jeszcze n;e 
zdążyli roli swej wyuczyć. W idocznie nie umieli 
s ę  i-U3zaó w knstjuinach ad hoc zamówionych. 
Z a to wśród Serbów łużyckich  strój ludowy jest 
przew ażnie jeszcze w użyciu. Rozmaitość w nim 
wielka. Jed n a  p a ra fa  różui się od drugiej.

W eselne grupy z N iesw acidła pod Budy- 
szynem i Stepego pod M użakowcm przedstaw ia­
ły  praw dziw e m rzeura dla etnografa. N ad wszy- 
stkiem  jed n ak  górow ały malowLiczością fan ta­
stycznych „turbanów " i w dziękiem  u rody  dolno- 
łużyckio dziew częta z Borków, W ierb n a  i Pa- 
pojc. Król A lbert w ypytyw ał z wielkiem  zaję­
ciem o szczegóły.

W  program ie by ły  tańce  i g ry  ludowe, 
lecz deszcz lejący pod wieczór potokam i, p rze­
szkodził w ykonaniu całości tego, co było zam ie­
rzone. Przetańczono k ilk a  razy  „serbską" i 
„K lesa ta rię11, A ltenburczycy  pokręcili się w alca, 
leoz w net deszcz rozpędził w szystkich  pod 
dachy  piwiarni, gdzie d ługo  jeszcze rozlegały  
sis dźw ięki ludowych melodyj serbskich. Dawno, 
dawno już tem u, może od czasów, gdy  u nas 
Piastow ie panowali w Poznaniu i K rakow ie, nie 
słyszano ty le naraz muwy słow iańskiej tuż nad  
brzegam i E lby.

Podobnie ja k  w żywym  pochodzie, ta k  i w 
etnograficznym  dziale w ystaw y najp iękniej 
p rzedstaw iał się oddział serbski. Już  pod w zglę­
dem  rozmiarów, a jeszcze więcej pod w zględem  
treści muzeum  serbskie, pomieszczone w bardzo 
gnstownym  pawilonie, konkuru je  śmiało z Ba­
skiem Iudowem muzeum.

G łów ną zasługę w urządzeniu  muzenm 
serbskiego, ia k  i słow iańskiej części korowodu, 
położyli zuany uczony słow iański d r. M nka i 
nanczyciel Som m er z B udyszyna.

Ziomkowie nasi, p rzejeżdżający często o 
te i porze przez D rezno, powinni koniecznie 
w stąpió do m nzenm  serbskiego na  w ystaw ie.

W  przyszłą  niedzielę dnia 13. b m. o go­
dzinie 4 popołudniu odbędzie się w sali „Ge- 
w erbehaasu" koncert serbski (W endisehes Con- 
cort) na dochód budowy domu M aticy w Budy- 
szycio. V eźrnio w nim udzia ł ISO śpiewaków i 
śpiew aczek w m alow aiczych st-o jach l.udewych, 
pod kierunkiem  młodego kom pozytora K raw ca. 
Nasi turyści powinni także  koniecznie z tej rza­
dk iej sposobu ości korzystać.

wnież do pn łkn  ułanów  w randze podpcrncznika. 
N iechętnie poddając się skrępow aniu, któro nu- 
k ła d a  służba wojskowa, w yszedł z wojska w ran- ^
dze kap itana , ale znajdując się naw et w o d ­
staw ce, podtrzym yw ał w tobie wojennego ducha 
i m iał wysokie pojęcie o sztuce wojennej, wiele 
czj-tał z dziedziny swe^ specjalności i nieustannie 
badał czyny w ielkich pułkowódzców. B ył de>ko- 
palym  kaw alerzystą, być rnoie najlepszym  w 
wojaku polakiem. G-.ły da Warj-.sąwy przy- 3?
jech a ł jakiś książę angielski zobaczyć słynną ka- 
w slerję wielkiego księcia  K onstantego P aw łow i­
cza, w ybrano szw adron drugiego pnłku  ułanów , a ^
Różyckiego wezwano do koaionderow auia tym
szw adronem  z B erdyczow a, gdzie m ieszkał w 
charak terze rem ontera.

N a placu saskim  szw adron teo dokazy wał ta- 
kich  cudów sztuki kaw alcrzyekicj, że A nglik by 1 
foim alnie zdum iony.

Różycki e trzym eł za to rangę poruczn ika ***'* 
i konia zo stajni wielkiego księcia, na którym  
od tej chwili jeździł ustaw icznie, co mu zyskało  
w ielką sław ę nietylko w pu łku , ale w calem  ^  
wojsku. 'T--

S ku tk i dowiodły, jak  znakom icie znał sztukę „  
wojenną.

Kółko, które go w ybrało swoim naczelni- KT 
kiem , tworzyfo jak b y  jed n ą  ro d z in ę ; w szystko to 
byli koledzy szkolni, polujący razem  i baw iacy 
się razem  po dom ach. Śm iało mogę powiedzieć, t*
ie  by ła  to wyborowa młodzież, ta k  pod w zglę-

eykształcen ia  i w ychow ania wdem  urodzenia, ja k  
św iatow ego.

T a k  urządziliśm y się u siebie, ty lko  Ta- g 
deusz W alew sk i nie chciał nic wiedzieć o Róży- p 
ckim, a Różycki nie schlebiał W alew skiem u.

Ig n acy  Stem pkow ski, głow a tem plarjuszów , £ 
gdy go zapytano o W alewskiego, odpow iadał:

—  D ajcie mi św ięty pokój, r ic  nie w inien j*. 
ani duszą an i c ia łe m ; po lityka nie d la n ieg i 
jest f isan a . Róbcie ja k  chcecie i ja k  możecie, £  
a  jeżeli Bóg pomoże, to w szystko będzie dobrze. — 

B ył to pogląd bardzo ch arak te ry s ty czn y , ^  
w ygłaszany wówczas przez tych  dwóch mę- SJ 
żów stanu , k tó rzy  w stąpili do różnych ta jn y ch  ® 
stow arzyszeń p o litycznych , co im zakręciło  S  
w głow ach. s

Mieliśmy wiadomości z W arszaw y , aie tak  °5 
poprzekręcane, że trudno  było doszukać Bię p 
w nich praw dy. T ak  n ap rzy k ład  wieść, k tó ra  Ir5 
k rą ż y ła  w tedy u nas, a o -której nie znalazłem  p 
w następstw ie w dziełach em igrantów  niczego c  
jasno określęnego, zaw ierała się w tern, jakoby  ^  

• Zam oyscy ogłosili, iż wielki książę K onstan ty  •- 
pozbawiony je s t korony polskiej, k ió rą  sobie — 
chcia ł wsadzić na głow ę, i mieli zam iar otUro- £  
wać ją  jednem u z a rcyk  siążąt austriack ich , jako  ^ 
członkowi u ltra  katolickiej rodziny. D alej wieść -- 
ta  głosiła, :ż ca łą  tę  kom binację w ym yślił kon

j sul austrjack i w W arszaw ie, żoaaty z Polką,

Kurespom Jencje.
Nbapol 6. lipca.

( On i we r f y t e t  i mi ni s t e rs t wo ' .
W łoski m inister o śi.ia ty  w tych  dniach 

przy jechał do N eapolu i zakończył długo cią­
gnącą się spraw ę o przebudow ę gm achu uni­
w ersyteckiego. Je3tto n ie ty lko  przyjem nem  i ko- 
rzystnem  dla ca łych  W łoch południow ych, lecz 
przyniesie tak że  polityczny zysk gabinetow i Ra- 
dimego.

U niw ersytet neapolitańsk i jest ze względu 
n a  liczbę studentów  nietylko najw iększym  w ca-

pnm iętał nigdy o uniw ersytecie. N aodw rót Ru- 
dini, wniósłszy do parlam entu  p ro jek t ustaw y 
w kw estji uniw ersytetu  neapolib iisk iego, zy sk a ł 
sobie odrazu popularność i zrobił do ik o n słe  po­
ciągnięcie na śliskiej szachow nicy gry  p a rla ­
m entarnej.

Drezno 6. lipca
( W y s t a w a  -.

W ystaw a tu tejsza jest sobie w ystaw ą, jak ich  
wielo, co jed n ak  w niej było praw dziw ie p ię ­
knem  i uiozw yklem , to pochód g rop  ludow ych 
w narodow ych strojach, k tóry  się odbył w nie­
dzielę.

Około 800 uczestników  z różnych okolic Sa- 
ksonji, a naw et z A ltenburga i p ruskich  Ł u ż jc

W przededniu walki.
{ Z  pam iętników  M ichała  Czajkowskiego, Mcchmei- 

SadyJca baszy.)
N a w szystkie przygotow ania do puwstania, 

o k tó rych  wspom niałem  wyżej, patrzano przez 
palce, i na U krain ie  i na Podolu przygotow y­
wano się poważnie i starannie.

W  powiecio bcrdyczow skim  poruczyliśm y 
dowództwo Karolowi R óżyckiem u, k tó ry  słynął 
jako najlepszy oficer w drugim  pn łk u  ułanów  
W stąpił do służby wojskowej w r. 1809, jedno­
cześnie z D w ernick im ; wzięty do niewoli pod 
M 're m , przepędził obfite w w ypadki la ta  na po 
łudnin  Rosji w ch arak te rze  jeń ca ; po powrocie 
w ojska polskiego z F ran c ji, gdy  je  zorganizo­
wano na nowo, Różycki w stąpił do niego, ró 

s s e s a a i n H B H a H H H a B H a M i H H w

przy pomocy hrabiów  M ałachow skiego i W la d y  u  
sław a Zam oyskiego, byłego ad ju ten ta  wielkiego 
księcia. w

W ieść tę przywiózł W ercssezyński, dy rek to r 35 
! oddziałów berdyczow skiego i odesskiego poży- £  
I czkowego banku  w arszaw skiego. ~

Ten W ere3zczyń3ki, będąc gorącym  stronni- ^ 
kiem księcia A dam a C zartoryskiego i Jagiellonów  ^  
i k rew nym  praw ie w s^ytkich rodzin k ra ju  polu- >•« 
dniowo-zochodniego, o taczających księcia A dam a p  
C zartoryskiego, by ł bardzo zm artw iony tą  wie- £  
ścią i tw ierdz ł  że sprawo, polska zginęła w sa- p 
mym zarodka.

W tedy  poraź pierw szy usłyszeliśm y od nie- , 
te słowa.go

Cóż się potem stało w P a ry ż u ?
Zam oyscy chcieli się stać podobnym i do Or- 

leanistów.
—  Jeżeli królem  nie będzie w ielki książę K on­

stanty  lub te i  książę A dam , — to b iada Polsce! 
Niem cy nas zniem czą, ja k  zawsze niemczyli;

\
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KONIEC ŚWIATA
POWIEŚĆ

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .  
Przekład z angielskiego.

T o m  I -  
K ró l  e le k t r y c z n y  z  M a e ra ra -F a lls .

(Ciąg d a lszy ).

P ro sz ę , nie przychodź pai chciałabym  
erw  pomówić z panem  sam a bez świadków, 
lebyśmy się spotkali o godzinie dziesiątej

r A  to m iejsce, o, 10, to ju tb y  znalazła  bez
u s a .
Czy ta  myśl nie b y ła  dob rą?
Z  pewnością by ła, ale... f
1 jej również to „ale* nie pozwoliło zasDąu. 
A  że i N ickolls nie spał, o tern chyba nie 

a potrzeby mówić, gdyż to się rozum iało
0 przez się. Z najdow ał się przecież ta k  bli- 
celu, a ta  fotografja to by ła  ona, ona, ta  

ia, k tórej on, a raczej k tóra  jego  o m ały
1 nie przew róciła na schodach. I  w m yślach... 
Lecz któż będzie zd radzał myśli człow irka,

iszczą, jeżeli tym  człow iekiem  j e f  —  Nickolls? 
O godzinie ósmej ktoś zadzwonił.
F ilip  otw orzył.
B y ł to posłaniec.
P rzyniósł m ały, elegancki, woniejący liścik.

Mr. K aro l Ben N ickolls" napisane tam  
i,” a na  ukos pod tem  m ałem , eleganckiem  
tern „osobiście doręczyć" dw a razy  podkre-

ipilip — ten dobry, stary, poczciwy Filip —

w ziął list podejrzliw ie do rą k  i przedew szystkiem  
p rzy tk n ą ł go do nosa.

—  F jo łk i?
T n widocznie czuć było kobietę, można ją  

było  przew ąchać. A  ponieważ by ł od tego, aby  
nietylko czuw ać nad swoim panem , ale oszczę­
dzać mu także  w szelkich w zrnszeń, przeto z a ­
pełnię natu raln ie  rozdarł kopertę, w yjął z niej 
lu t ,  rozpostarł go i zaw ołał:

— Pfuj 1
To, co tam  przeczytał, to było... to było... 

L ite ra ln i0 zabrak ło  m u w yrażenia, jr.k  to uw a­
żał...: nędznem , w najwyższym  stopnia nędznem , 
a szacunek dla w łasnego pana, k tóry  niedawno 
wieczorem  tak  silnie się zachw iał, tj. szacunek, 
a  nie p an ,—ten zniknął n araz  zupełnie, doszczę­
tnie, gdyż F ilip  trzy m ał oto w ręk u  dowód, jasny 
i niezbity  dowód, że pan  jego go oszukiw ał i... 
p fu jl kobiecie, sam w yznaczał rendez vous!!  I  
gdzie?  O bok fontanny, na tarasie.

T a k  jest, na tarasie. N apisane to było czaino 
na białe:m.

„Szanow ny mr. N ickolls! P roszę nie p r z y ­
c h o d ź  p a n  do m nie , jak było umówione o go­
d z in ie  jedenastej. Coś podobneao za ła tw ia  się 
„daleko lepiej w  cztery oczy i dlatego cczcluiję 
,.pana o godzinie dziesiątej na tarasie. Czy p a n  
„przyjdzie  ?“

A pod tem  podpis, którego F ilip  ani rusz 
nie mógł odcyfrow ać: S lippers, Snippors, Stip- 
pers Doile.

T ak  jest, ta k  jest. Mogła długo czekać. Ale 
za to, że jego pan na to rendez vous nie p rzy j­
dzie, za to mógł śmiało ręczyć.

1 zm iął list w ręk u  i... schował go do k ie ­
szeni, gdyż k iedyś, oh, kiedyś mógł go użyć 
jako  dowodu przeciw ko swemu p»nu. T a k  jest, 
ja k o  dowodu, gdyż napisane tam  by ło : „ jak  
umówione" i „coś podobnego"...

„Coś podobnego"!

Pfuj!
I  zadowolony w szedł F ilip  do pokoju swego 

pana, aby  mu pomódz przy ubieran iu  się...
Godzina dziesiąta.
Mr. N ickolls u b ie ra ł się dzisiaj z szczególną 

troskliw ością. N aw et cy linder by ł wyszczotko 
w my i ineksprym able także, czynność, której 
F ilip  podjął się z szyderczym  uśm iechem :

—  T ak , tak , iaż tylko, idź — m yślał — 
i tak  je j nie znajdziesz w domu. T ej p rzy n a j­
m niej nie.

I  z d jabelską rado cią m yślał o „teU , k tó ra  
teraz  czekała  tam  na górze, n a  ta rasie  i o nim , 
który te raz  do niej poszedł, aby nikogo nie 
znaleść.

D obrze to urządził, bardzo dobrze. I  aby 
się w ynagrodzić, mógł sobie pozwolić przecież 
jedno U ppm an F lor  ze szkatu łk i swego pana i 
kieliszeczek w hisky z butelk i tego samego w ła ­
ściciela. Alboż nie ?

I  w łaśnie, gdy n a la ł sobie kieliszek i obciął 
czubek cygara , znowu ktuś zadzwonił.

I  m iejte tu  spokój chociaż na chw.lę!
Dziń, dz ń, dziń, dziń!
J u i  znowu ! I  Filip w stał, otw orzył drzw i 

i... odskoczył ja k  oparzony.
S ta ła  tam ... kobieta.
— Gzy mr. N ickolls p rzyjm uje? — zapy ta ł 

czarujący, słodki, m elodyjny głos, a przytem  
padło na niego spojrzenie z dwojga ócz, z dwoj­
ga ócz... 1

N a L ucypera  1
Ale F ilip  by ł silny.
—  K obiet nie 1 — zaw ełał i miss Jane  

Doile — gdyż to b y ła  ona —  znalazła się przed 
zam kniętem i drzw iam i, k tóre F ilip  gw ałtow nie 
za trzasnął, o mało jej nosa nie przyciąw szy.

Sam on s ta ł jed n ak  i łam a ł ręce  z roz­
paczy,

— Nie, t a k i  człowiek, t a k i  c z ło w iek ! 
I  to na  swoje stare lata!

I  F ilip  znalazł siłę, p o z o  S t a n i a  j e ­
s z c z e  w t y m  d o m u  w o g ó l e  ty lko  w sku­
tek  tego, że nalał sobie jeszcze drugi kieliszek 
w hisky.

O burzenie jego jed n ak  pozostało te m  sa ­
mem, gdyż tego jnż było  za wiele.

„Umówione" ! „Coś podobnego" 1 — a potem

A potem jeszcze ta  drnga, wobec spojrze­
nia  której . tak , mój Beże —  i Fil: o obejrzał 
się, czy go w ypadkiem  kto nie podsłuchuje —  
wobec spojrzenia, które megło go samego p rz y ­
praw ić o jakąś słabość, pomimo, iż by ł przecież o 
czternaście la t starszym  od swego paLa.

K O Z D Z I iŁ  SIE DM. Ni ASTY.
Od dziesiątej do jedenastej przedpołudniem .

T ak , by ła  to w ażna godz:na, tak  w ażna, że 
zasługuje na to, aby jej poświęcić cały rozdział.

N ietylko d l*• tego, ie  miss E d y ta  sta ła  tam 
na górze na tarasie i czekała, to siadyw ała na 
ław ce około fortunny, to nerwowym  ruchem  
w staw ała i chodziła tam  i nap o wrót, nie zaszczy 
cając ani jednem  spojrzeniem  wodospadu, k tóry  
niemal zw alał się w przepastne g łęb iny  i w je ­
dnej sekundzie, w k  órej czekała, strąca ł na dół 
mniej więcej 33.333 ton wody.

Nio, nie dlatego.
Go ją  też o l chodził wodespad, co podobny 

do hnkn  piornnów, szum iący i zab ijający  każdy  
inny dźw ięk, ry k , cc ją  obchodziło zdum ienie 
Indzi, k tó rzy  z nią razem  stali na tarasie  i na 
pieniące się i spadające k łęb y  wody patrzyli 
z ncznciem, k tó re  ty lko ten  oduznwać może, kto 
się kiedyś p a trzy ł na  to w spaniałe w idow isko; 
co ją  to wszystko obchodziło?

Nic, literalnie nic.
Myślała tylko o jednem, czy Nickolls przyj­

dzie i d l a c z e g o  nie przychodził, i c tem , jak  
szyderczo śm iałyby się jej siostry, g d yby  się do­
w iedziały, że ona, E d y ta , czek a ła  tam  na górze 
n a  tak ie  śm ieszne stworzenie, ja k  mąż, i w do 
d a tku  t e n  mąż, k tó ry  n a ł się dostać M ary.

O, chętnie połam ałaby cuś, zdusiłaby kogoś, 
a  poi eważ w łaśn i' nie m iała nic pod ręk ą , to 
musi Al w to uw ierzyć jej parasolka, które 
rączk a  w nerwowej dłoni p ęk ła  z trzask iem  i 
k tó ra  w seku idę potem przeleciała  przez balu  
stradę w glcibiny wodospadu.

Nickolls jed n ak , biedaczysko, o ty ch  przy- 
jac elskich uczuciach nie wiedział nic a nic.

W iedział ta k  samo mało o tem , jak  i o tej 
drugiej historji, k tórą  .ednak w gruncie rzeczy, 
tak  samo ja k  i tę, tylko on jed en  —  Filip  — 
m iał na sumieniu

Gdyż że i Jan e  — miss Jan e  Slippers Doile 
nieszczególnie b y ła  zbudow aną tem, iż jej 

drzw i zatrzaśn ięto  przed nosem, tego przecież 
chyba opowiadać nie potrzeba. N ie, w ściekłą 
by ła, i najchętniej byłaby zadzw oniła ra s  jeszcze, 
aby  tego durnia, tego sługusa, swą małą, ale za 
to w praw ną rączką  trzasnąć raz i drugi w papy.
Z e mimo to tego nie uczyniła i F ilip  mógł sk u t­
kiem  tego w ypić spokojnie drugi k ieliszeczek 
w hisky i sp łukać swe rzekomo słuszne oburzenie 
—  to było w łaśnie szczęściem  F ilipa  i niczem 
więcej — ona jednak  była  w ściekłą.

A teraz  do dom u?
Z a  nic w świecie! T eraz  z pewnością ta

m ałpa, ten Nickolls, ośw iadczał się je j siostrzc- 
te raz  zapewne prosił o je j rękę, a ta, ta  bez­
w stydna istota bezw ątpienia przyjm ow ała je°-o 
ośw iadczyny.

N atn ra in ie  nie gardzono również „m iljonam i" 
Nickollsa.

{Ciąg deihny !'•
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lepiejby było, abyśm y się nie rw ali Jo  boju ja k  
lwy, dlatego, any  zginąć ja k  m uchy; lepiejby 
było abyśm y pozostali z Rocją w zgodzie, być 
może, że dobilibyśm y dię czegoś dobrego.

T a k  przem aw iał człow iek, k tó ry  jednako  
woż porzucił w szystko—m iejsce, stanowisko i po­
szedł walczyć- D obrze zapam iętałem  te słow a i 
p rzyznaję się, byłem  w tedy tego samego 
zdania.

PierwBcą niepocieszaiącą wipścią, k tó rą  roz­
nosił po k ra ju  m łody M oszkowski, b y ła  odpo­
wiedź, dana  przez d y k ta to ra  C nłopicbiego L i­
twinom i Rusinom, k tó rzy  m u przypom inali, że 
są n a  i Rusi także Polaoy.

— D!a Litw inów i Rusinów nie • posia­
dam  n i c .. .

T a k  mówiło bożyszcze W arszaw y i d .ielne-
podówczas polskiego wojBŁa, ta k  mówił Po­

lak , urodzony na Rusi, k tó ry  tam  posiadał i 
gniazdo rodzim ie i m ogiły przodków .

Po tej wieści, k tó ra , jak  każda wieść zła, 
z szybkością b łyskaw icy  rozniosłn się po całym  
kraju , wieln, jak  się to mówi, opuściło ręce  i 
zaczęło ai© obojętnie zachow yw ać wobec  ̂po­
w stania, mówiąc, że to jak aś w arszaw ska bójka, 
a nie spraw a polska.

* * •
D la czego C zajkow ski p rzy tacza  ten szcze­

gół, dotychczas nieznany o Chłopickim , rzecz w ia­
doma — ch c ia ł się bowiem przypodobać rz ą ­
dowi carskiem u. Z  drugiej strony jost to szcze­
gół niepraw dziw y, gdyż sam  C zajkow ski opo­
w iada, iż L udw ik  Piotrow ski b ił się pod Chło 
pickim  na Litw ie. G dyby  d y k ta to r „nie m iał 
nic d la  Litw inów ", to pocóżby w takim  razie 
udaw ał się na  L itw ę?

Wiec katolicki.
O statni d zL ń

LWÓW 9. lipca.
Po południu m iędzy godziną 3. a 5. sekcje 

pokończyły ostatecznie swoje pcace.
W  sekcji życia katolickiego m iał b r a t  

A l b e r t  p iękny  w y k ład  o trzecim  zakonie Sw. 
F ran c iszk a , k tó ry  zakończył następu jącą rezo ­
lu c ją : W iec kato licki uznaje nag lącą po trzebę
organizow ania zw iązków  terc jarak ich  w całym  
k ra ju  i konieczność inicjatyw y, pryw atnej księży 
i gorliw ych katolików  św ieckich, w zawią»y v»aniu 
nowych zgrom adzeń tercjursfcich w ,/OrozuD icniu 
z najbliższym  klasztorem  B raci M niejszych (F ra n ­
ciszkanów , B ernardy  nów, Reform atów  i K apucy ­
nów). Poniew aż kongresy T ero jarsk ie  o k a z u j  się 
w dzisiejszych czasach  jedyn ie  p rak tycznym  
środkiem  organizacji, p ropagandy i działalności 
na zew nątrz I I I  zakonu, uznaje się jako  nieo­
dzow ną potrzebę zorganizow anie w możliwie n a j­
bliższym czasie pierwszego wiecu torcjarzy  
polskich

W  tej samej jekc ji prof M aksym iljan T h  u l- 
1 i e mówił o życia  katolickibm  w oroście i zale­
ca ł zak ładan ie  kongregacyj raarjańsk ich  we 
w szystkich znaczniejszych m iastach k ra ju  wedle 
stanów, a więc kongregacyj akadem ickich, ku  
p ieekich, obyw atelskich, urzędniczych, rzem ie­
ślniczych i robotniczych itd . nadto zaś podniósł 
naglącą potrzebę zak ładan ia  czytelń  kato lick ich , 
czytelń ludow ych i bezp łatnych  w ypożyczalń 
książek.

W sekcji rolniczej k r  S z e p t y c k i  K azi­
mierz zastanaw iał s;ę co robić, ażeby uchronić 
czeladź w iejsaą od agitacji socjalisłyc»D6 i pod­
d a ł pod achw ałę następującą rezolucję: „Usilnem 
staran iem  w szystk ich ’rolników  katolików , pozo­
stających  w Btosunku służbowym , ozy to  jako  
chlebodaw cy, e ty  to jak o  eługi, powinno być, ażeby 
stosunki służbow e po naszych wsiach ubliżały się 
coraz « i mej do zasad kościoła katolickiego, mia­
nowicie, ażeby, zam iast pc|tnow ać stosunek s łu ż ­
bowy jako czysto pryw atno oraw ną umowę, 
miano na względzie obustronnie jego stronę ©ty­
czną. S tosunek służbowy jest bowiem rozszeczt- 
niem pojęcia rodziny, a wzajemne p r tw a  i obo­
wiązki słu tbodaw cójr i sług  wzorują się przez 
analcgje do stosunku głowy rodziny i jej człon­
ków .1' Uchwalono.

N sdto  zaś prof. A natol W a c h n i a n i n  w 
spraw;© em igracji przedłożył rezolueję następu­
jącej treści: W iec w yraża  życzenie, ażeby w ła­
dze krajow e surowo śledziły niesum ienny! h 
a jen łów w m yśl nowo uchw alonej noweli karnej; 
ażeby ustaw odaw stw o uregulow ało stosunki pra- 
w l o ,  odnoszące się do em igracji za  pomocą 
ustaw y em igracyjnej; ażeby na razi© w ład z , 
krajow e i państwowe ro iciągnęljr opiekę praw ną 
nad  ena grantam i ta k  w czasie em igracji jak  i 
na nowyoh siedzibach; ażeby Sojm krajow y i 
rad a  państw a system atycznie dąży ły  do Btopnio- 
wego osunięcia w szystkich wyżej w ym ienionych 
niedostatków , jako źródeł sm utnego położenia 
ekonom icznego najzego stanu  wieśniaczego- P/ieo 
w zyw a przy tem w szystkich  dobrze m yślących 
ludzi do niesienia pumocy w łościaństw u w spo­
sób odpowiedni miejscowym stosunkom  i do 
rozciągnięcia opieki nad  tym i, k tórych  tw arda  
konieczność zm usza do w ychodźtw a z ojczystej 
ziemi.

W  sekcji szkolnej p A dam  R y l s k i  mówił 
o udziale m łodzieży akadem ickiej w życiu kato- 
lick.etn. Po k ró tk iej dyskusji uo h w ab n o : W iec
w yraża gorące życzenie, aby m łodzieł akadem i­
cka  w najszerszej m ierze b ra ła  uda ał w życiu
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Będę ci s łuży ł natychm iast W atsonie. T ytoń stoi 
tam  w perskim  pantofelku.

S iad ł do b iu rka , szybko n ap isa ł k ila a  te le ­
gramów, i w ysłał je  na tychm iast, przez chłopca, 
k tóry  m u u iług iw ał. N astępnie rzucił się na  fo 
tel. naprzeciw ko m aie, podniósł d ług ie  chudo 
negi w górę i rękam i objął ko lana .

—  N ajzw yklejsze zabójstwo —  rzek ł. — 
Masz zapew ne ooś lepszego. Jesteś burzliw ym  
zw iastunem  zbrodni, W atsonie.

G adałem  mu list, k tó ry  przeczy tał z w ielką 
Uwagą.

—  Z tfg»  m ało co się można do w odzień, 
p ra w d a ?  -  zauw ażył, oddając mi list.

— Praw ie nic.
— Jednakow oż c h a ra k te r  pisma bardzo z a j­

m ujący.
—  Ale to nie jego pismo.
— W łaśnie  dla tego. To rę k a  kobiety.

kato lickiem  i w popierających rozwój tego życia 
stow arzyszeniach, ja k  kongregacjach  m arjańskich , 
konferencjach Tow arzystw a św. W incentego 
a  Paulo i czyteln iach katolickich.

W sekcji naukow ej przem aw iał ks. prof. dr. 
Leon W a ł ę g a  „O potrzebie i znaczeniu świe­
ck ich  apologetów11, poczem uchw alono: W iec,
Uznając potrzebę i doniosłość obrony praw d k a ­
tolickiej w iary  przez uczonych św ieckich, w yraża 
przekonanie, że należałoby niebaw em  założyć 
katolickie Tow arzystw o naukowo na  wzór istn ie­
jący ch  tow arzystw : Goerresowego i Leonowego.

O godz. 6. oabyło się w hali m uzycznej 
ostatnie p lenarne posiedzenie, na  k tórem  odczy­
tano te legram y gratu lacy jne, m iędzy innem i od 
papieża dw a telegram y, przesłane za pośredni­
ctw em  k a rd y n a ła  R?mpolli. Oto tek st ic h :

Ojciec święty w ita wiec katolików  Polaków 
i Rusinów wesołym i serdecznym  um ysłem  i w y­
razy hołdu i m iłoś.i raczy ł ja k  aajm iloj przyjąć, 
za  co wedle zasłngi dziękując, ośw iadcza za ra ­
zem szczególną życzliwość obu narodowościom, 
udziela w szystkim  błogosławieństwa apostolskiego, 
aby w tern, czego sam wam  ku  w aszem u poży­
tkow i życzy, Bóg raczy ł łaskaw ie  poszczęścić i 
spraw ić, aby  się to p rzy  waszej usilnej p racy  
spełniło. Iiatnpolla.

D rugi telegram : Sotłalisów kongregacji ma­
rjańsk ich  na wiecu kaloliokim  w© Lwowie ze­
branych , ojciec św ięty z szczególną życzliwością 
do serca przyciska; za okazaną stolicy św. ule­
głość, wierność i przyw iązanie chętnie i słusznie 
pochwala i w szystkim  z g łęb i serca udziela 
apostolskiego błogosław ieństw a, aby  nigdy z do­
brej drogi nie ustępowali, a spraw y katolickiej 
dzielni© bronili. R am polla.

N adto odczytano te legram y gratu lacy jne 
od prof K allenbacha z F ry b u rg u , od biskupa 
Łobosa, od redakcji berneńskiego pism a Hla*, 
od red G azety toruńskiej itd. poczem ks. C h o t 
k o w B k i  w ygłosił odczyt o cbrzoścjań ik .aj ro ­
dzinie.

P re legen t sięgnął na  wstępie do dziejów 
G recji i Rzym u, w ykazując na historycznych p rz y ­
k ład ach  jak  potężną dź wignią świetności obu tych 
państw  była rodzina, z której rozlcźnioniem  z a ­
częły  się chw iać także granitow e fundamenty. ‘ 
gm achu narodowego. P rz y k ła d  G recji i R zym u, 
ja k  fala powrotna, pow tarza się dziś na now o­
czesnych społeczeństw ach. D ach  anarchji tor 
g n ą ł się na  całość i n ierjzerw alność zw iązku 
małżeńskiego, staw iając na jego  m iejscu w zaje­
m ny kon trak t, k tóry  może być każdej chwili, 
a raczej w term inie w ypow iedziany. P rzed  p rze­
wrotem społecznym  nie czas juz trwożliwie za­
m ykać oczu.

„ Ja k  owo widmo, narysow ane genjalnym  
ołówkiem  G ro ttgera , zapow iadające wojnę, ta k  
dzisiaj widmo straszliw e u n o r  się niety.ku już nad  
jednym  nieszczęśliwym  krajem , ale wszędzie po­
trząsa  czerw oną chustką, a głow ę strojną 
w krw aw o wieńce podnosi ku oknom zam ków 
i pałaców  królew skich i zozom p a trzy  na k o ­
ronowane głowy.

,,Z °gląda do kantorów  kupieckich  iskrzące- 
j i i  oczym a p a trzy  na ich sa&fy żelazno, zam y­
k a jące  k ap ita ły . W chodzi na w ysokie kom iny 
fabryk  i podpatruje, czy długo jeszcze będą ro- 
botaicy  pracow ali, czy w net nastąpi ogólna ich 
zm ow a? J a k  wąż wślizguje się do b iednych i 
ciasnych m ieassań  robótników  i palącym  odde­
chem  burzy  w nich k rew , w znieca w stręt do 
pracy , a w zw erc ied le  fałszyw ych obietn ic u k a ­
zuje cu ize  mienie, jako  pożądliwą własność i 
cząstkę dziedzictw a. W ciska się d j  rodzin chrze- 
ścjańskich, za truw a w nich zgodę, rozryw a wę­
zły, a natom iast obiecuje rzekom e szczęście 
w wolnej miłości i tej wolności, k tó ra  ma nie­
wiastom przynieść swobodę od m ałżeńskiego 
jarzm a."

Ja k o  przeciw staw ienie do zw iązkn, opartego 
na wolnym kon trakcie , odm alow ał p relegent 
ideał chrzcścjańsk iej rodziny, k tó ra  jest najpo 
tężniejszą zaporą przeciw  atakom  socjalizmu. 
„Społeczeństw u ludzkiem u — mówrf p relegent 
— musi zależeć na tern, ab y  przyszłość jego 
b y ła  zapew niona p rzez w ychow anie m łodego po 
kolenia, a dobre w ychowanie może dać ty lko 
chrześcjańska rodzina. Rozum ieją to dobrze n ie­
przyjaciele kościoła i d latego Rousseau, k tóry  
całe społecztń  itwo na w zajem nym  kon trakcie  
budow ał, dowodził, że dzieci nie powinny o re- 
ligji nic słyszeć uż do 18 roku  ż /c ia .

W yraźn iej zaznaczył tę  myśl rew o'ucjonista 
Lepellotier, k tó ry  dom agał się, by w szystkie 
dzieci wzięto rodzicom  i wychow yw ano w rzą  
dow ych zak ładach . D owodził bowiem, że skoro 
się uda usunąć je  z pod w pływ u chrześcjańskiej 
rodziny, w tedy  dopiero w yrośnie z nich nowa 
rasa , w olna od w szelkich „przesądów *. N ik t nie 
mógł lepiej uzasadnić doniosłości chrześcjańsk iej 
rodziny, ja k  ten rew olucjonista, bo oni a >zyscy 
wiedzą, że dopóki się ostoi chrześcjańska r< dam a, 
będą się fule rew olucji społecznej rozb lać o 
progi domu, lecz do ogniska domowego nie dotrą 
n igdy."

P re legen t zw róci! się dalaj specjalnie do 
znaczenia, jak ie  ma pielęgnow anie idei rodzinnej 
dla społeczeństw a i narodu  polskiego. W  tym  io 
narodzio w łaśnie, k tórego synów poeta porów ny­
wa z orłam i, w inien ojciec przyuczać, ja k  orzeł 
p isklę swoje, do wyt żania sk rzydeł w najw yż 
sze podriebne loty, a wzrok w s ło ń c e ; tu  winien

— Co p lec iesz ! M ężczyzny 1
—  Nie, kooiety. P isała  to kobieta  o rzadko 

spotykanym , silnym  ch arak te rze . W idzisz, skoro ■ 
przystępujesz do badania spraw y, bardzo w ażną j 
je s t w.adomość, że twój klijent m a obok siebie 
w ybitną osobistość w złym  lub dobrym  k ie ­
runku . T eraz  moje za 'ęc ie  się tą  spraw a zna­
cznie wzrosło. Jażeli Ci to na ręk ę , to udam y 
się natychm iast da W ack ing  i zaznajom im y się
z tym  dyplom atą i z tą  dam ą, k tórej, znajdując 
aie w tak iem  p rzy k rrm  położeniu, dyk tu je  
swO|6 listy.

U dało nam  się zdążyć na pociąg i w p rze­
ciągu godziny znaleźliśm y się w śró l sosnowego 
l«nU i łą k  W ackicgu. B riorbry, ja k  się p kazało , 
by ł to w ielki dom, stojący w odosobnieniu m ię­
dzy obszernem i połam 1 w odległości k im uset 
kroków  od stacji.

O ddaliśm y służącej nasze b ilety  wizytowe, 
poczem wprowadzono nas natychm iast do gu­
stownie um eblowanego saloniku. Po upływ ie 
k ilku  chw il wyszedł na powitani s nas dosyć 
tłusty  jegom ość i p rzy ją ł nas bardzo  uprzejm ie. 
L a t liczył ja k  się zdaw ało, bliżej c»terdziestu 
niż trzydziestu , policzki jego były  ta k  rum iane, 
a oczy spoglądały  ta k  wesoło, że czyniło to 
jego w ygląd, podobnym  do tłuśoiocha żaka, 
szkolnego figlarza

—  Jak że  się cieszę, ze panowie p rzy jecha-

ojciec przyzw yczajać synów do trudów , do ofia­
ry. Syn w trudzie chow any nie cofnie się pi~ed 
niebezpieczeństw em , z syna rozpieszczonego 
naród pociechy mieć nie będzie. ^Oklaski). W  ro­
dzinie uczy się młodzież czw artego przykazania, 
a z miłości ojca i m atk i w yrasta  szersza mi­
łość : —  całej ojczyzny (oklaski). Z miłości tej 
krzew ią się dalei wielki© cnoty posłuszeństw a 
i m iłosierdzia. M iłosierdzia cnota uchyli zbytek , 
a przygarnie do szeregów narodu tych , k tó izy- 
przez 1000 la t zaniedbyw ani, mimo p racy  cięż­
kiej wśród głodu i chłodu w iary  w Boga i o j­
czyznę się nie pozbyli. (G rzm iące oklaski). A  t a ­
kich  wzm ocnionych szeregów całego narodu  nam  
potrzeba, bo bitw y, k tó ra  nas czeka —  przegrać 
nam  nie wolno. Idzie ku  nam  trzębienie z ie m i; 
podpuiy narodu wsmocnió potrzeba —  a to 
p rz ja  przygarnięcie w arstw  ludowych. Mówca 
kończy św ietną apostrofą do niew iast — Polek
0 pielęgnow anie cnót rodzinnych, w o ła ją c : 
„W  waszem to ręk u  Polki przyszłość narodu 1 
bo Bkoro rodzina nasza prze trw a tę burzę so­
cjalną, k tó ra  ją  czeka — w tedy i ta  szersza 
rodzina, dziś rozdarta, k tó ra  się narodem  pol­
skim  nazyw a, szczęśliwie, da  Bóg, znowu sie 
połączą ! (G rzm iące oklaski i gratulacje).

N astępnie zab ra ł głos p. K azim ierz C h ł a ­
p o w s k i  i w ygłosił odczyt o pojedynku.

„Św iat ulegał daw niej przesądom , które zni­
k ły  przed sądem  lepszego p izek o n an ia ; przyjdzie 
czas, że i o po jedynkach św iat inaczej sądz;ó 
będzie". Po tych  słow ach jen. M oraw skiego dał 
mówca k ró tk i rys historii pojedynkó w, które się 
wzmogły głównie w X V I. w ieku. W  Polsce już 
za Z ygm unta I  trafiały  się pojedynki. Praw o 
polskie bardzo Surowo je sądziło, m ianowicie 
uderza w prawie polskiem  zaw arow anie praw 
tych , którzy pojedynków  nie przyjm ow ali. Do­
wodem  tego historja Pszontci. N astępnie p rze­
szedł ipowca do m oralnej oceny pojedynków. 
Kościół orzekł, że są zbrodnią, więc katolikom  
powinno to w ystarczać. Są one grzechem  p rze­
ciw Ojczyźnie, buntem  przeciw  państw u a k rz y ­
w dy w yrządzonej nie napraw iają. T łnm aczą po­
jedynk i paradoksem , 4e odw aga człow ieka pod­
nosi, ale odw aga do pojedynku potrzebna, nie 
zawsze idzie w paiz© z ry ce rsk ą  w ng^rdą życia, 
kiedy cel wyższy ofiary zażąda. W ięcej tizeb a  
odwagi, by odmówić pojedynku, niż, aby ich od­
być k ilk a  W  dalszym  ciągu om aw iał mówca 
obecny ruch  antipojedynkow y w Niem czech, 
mianowicie w alki parlam entarne  i rezolucję z 4. 
m arca b r. uchw aloną na zjeździe szlachty nie­
m ieckiej, za lecającą uszanow anie uczuć tych, 
którzy pojedynku z przekonania odm awiają Nie 
ma to być uw ażane za  hańbiące. W końcu roz­
w ijał mówca p ro jek t sądów honorow ych jako  
odnowienie p ro jek tu  jen era ła  M orawskiego i wzy­
w ał opinję publiczną, aby  ekruszyła  bożki fał 
rzyw ego honoru i sądziła w tej spraw ie, ja k  na 
naród katolicki przystoi. Z akończył odezwanie n 
się de serc Polek, aby w tej spraw ie użyły  
swego możnego w pływ u, którego te.k bardzo 
obaw iał się B ism arck, albowiem dla fałszyw ych 
przesądów  szkoda k rw i polskiej na ty lu  polach 
bitew i polach m ęczeńskich przelanej nod zna 
kiem  krzyża. Bóg jej jeszcze może zażądać w 
praw dziw ie świętej oprawie.

W  tern miejscu odczytano resztę rozolucyj, 
poczem ks dr. K lem ens S a r  n i c k i w ygłosił 
odczyt p t „Z, dziejów unji b rzesk ie j" .

O dczyt ks. Sarnickiego b y ł właściwie 
dyssertacją  historyczną na tle tego fak tu  i może 
posłużyć naszym  sąsiadom zakordonow ym  za 
p rzyk ład , ja k  najśw iatlejsi członkowie ruskiego 
duchow ieństw a zap a tru ją  S'ę na m oralną w ar­
tość schyzm y. P re legen t naszkicow ał k ilku  zda­
niami p rze lreg  w ypadków  dziejow ych po­
przedzających  unję, a doszedłszy do daty  1596, 
m ó w ił:

Od tego czasu rozszerzała  się nnja coraz 
bardziej, a w roku  1712 oświeciła i Galicjo, w 
tym  bowiem roku przystąpiło  do ks.td-cyzm u 
bractw o stauropigji we Lwowie. Stanow isko 
rządu  polskiego było dla spraw y p rz y c h y ln e ; 
nie można go winić o nietolerancję, lecz przy 
znać należy, że szczerzo unję popiera! i gdyby 
nie ta  szczerość, ud.ja nie w ydałaby  ta k ic h  pię 
knych  owoców.

Szczodrobliwość panów w w yposażaniu 
biskupstw , klasztorów  i parafij, poparła też 
nie m ało rozwój unji. P raw da, że n iektórzy a. 
szlachty ruskiej przeszli wprost na  obrządek 
łacińsk i, lecz by ły  to w ypadki luźne, zresztą 
ze stanow izsa  katolickiego nie przyniosło to 
żadnej stra ty .

Od tej pory z pomocą B oską życie reli 
gijno m oralne i duchowe poczyna rozw ijać się 
jaknajśw ietn iej i dziś stoi ono niezm iernie wy 
żej od życia duchowego schyzm atyckiej Rosji
1 tam  nie b rak  w praw dzie w spaniałych  kościo 
łów i św ietnych obrzędów, lecz na wszystkicm  
tem  cięży lodow ata m artw ość, b rak  ożywczego 
ducha, oo przyznają  naw et sami p isarze rosyj­
scy, jak  Sołowjew.

W  rzeczyxviatości dałoby się udowodnić naw et, 
że cale zastraszające m oralna zepsucie państw a 
rosy jsk ieg) je s t wypływem  schyzm y, że jej p rzy ­
pisać należy despotyzm  m oskiewski i upod lerie  
znacznej części społeczeństw a. N aród ruski 
ochroniła unja od tych  następstw .

Z kolei nadprogram ow o przem ówił włościa­
nin S k w a r a  z K rośnieńskiego, podnosząc, że
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dziś J newy wróg zagraża naszem u społeczeństwu, 
a tyra jest socjalna dem okracja, ale Bóg da, że mu 
się nie dam y, tylko] idźm y w szyscy razem  pod ha­
słem Bog i O jczyzna (brawa).

N a wniosek hr. Sz. K oziebrodzkiego u ch wj  
lono do w ykonania uchw ał wiecu dzi»iejszeg0 ; 
urządzenia następnego, w ybrać kom isarzy pp. 1 
prof dr. T adeusza Piłata, ks W ładysław a Sa- f 
piehę i d ra  S tefana F ed ak a . D oiegatam i komisa- ! 
rzy  w K rakow ie mianowano hr. Ei rola Scipiona 
i L udw ika hr. D ębickiego. Kom isarzom  i dele­
gatom  służy praw o kooptowania sobie w spółpra­
cowników

W reszcie uchwalono podziękow anie kom ite­
towi wiecowemu za urządzenie wiecu w ręce 
przew odniczącego prof. dr. T adeusza P iłata.

O statnim  punktem  uroczystsgc posiedzenia 
było przemówienie ks, arcyb . I s a k o w i c z a .  
Czcigodny arcypastorz  w dłuższem  wstępie oma 
wiał ogólnie znaczenie wieców katolickich , w y­
kazując, że w dzisiejszych tru d n y ch  czasach dał 
Bóg zagrożonem u kościołowi mętów, którzy jego 
św iętym  duchem  owiani, upadło um ysły i serca 
zw racają  napow rot do Boga i w iary. N> rody od 
chrześajanicne i znarowione napow rót do chrze- 
ścjaństw a naw racają  N a czele ich stoi Leon 
X I I I ; dzięki ,ego rozum nym  i św iatłym  radom , 
ożywił się duch chraeścjański w świecie i w i­
dzim y to między innemi na coraz częściej odby­
w ających się wiecach.

Przechodząc dc pierwszego wiecu katoli­
ckiego w k ra ju  naszym , w yraził się czcigodny 
arcypasterz, że nie ośmielimy się tw ierdzić, iżby 
ten pierw szy wiec przyniósł by ł już rzeczyw iste 
jakieś k trzy śc i, albowiem było to w iną w szy­
stkich, że nie wzięto się raźnie do f rak tycznego  
w ykonania uchw ał, lecz spodziewano Bię może, 
że same uchw ały  już w ystarczą, ale n ieprzy ja­
ciele kościoła i ojczyzny pod ten cza3 nie za­
trzym yw ali się i złe dalej siali. I  rzeczywiście 
dziś na  zachodzie i wschodzie k ra ju  odsuw ają 
się już wśród ludu basła, k tóre serce każdego, 
kochającego Boga, w iaię  i ojczyznę, trw ogą, 
sm utkiem  i boleścią przejąć muszą. W ina to 
może i k leru, k tóry  nie dość czuw ał, — w ina 
po części wyższych w arstw  społeczeństw a, które 
pocieszały się lem, że fałszywe dok tryny  p rze­
wrotu i zasady socjalne do ludu naszego nie 
znajdą przystępu. Ale, czcigodni bracia, nie 
m yśleliśm y, że z na tu ry  człowiek skłonnym  jest 
w ięcej do złego niż do dobrego, nic jednak  nie 
je s t straconego; ocknęliśm y się i dsiś uchw ali­
liśmy wiele p ięknych i pożytecznych rzeczy, 
k tóre w rezultacie rzeczyw iście zbnwiennemi 
być mogą, ale trzeba  przede wszystkicm  działa­
nia i w spółdziałaniu z ła sk ą  B o ż ą : czynu i je ­
szcze raz czynu potrzeba.

W szyscy katolicy w k ra ju  stańm y jak  mąż 
jeden, i m iasta i m iasteczka, wsie i przysiółki, 
kościół i szkoła, p lcbanja, dwór i grom ada —  
weźmy się za ręce i poczynajm y działać w tym  
dachu, w jak im  powzięhśoiy rezolacje wiecowe. 
Poczynajm y żyć po katolicku; publicznie się k a ­
tolikam i w yznaw ać, działać, kochać, uczynki 
miłosierne po katolicku spełniać —  słowem żyć 
po kato licku, aby  kiedyś po kato licku  um ierać. 
Przedew szysth iem  przyrzeczm y tu taj nam iestni­
kowi C hrystusa na  ziemi, że głosu jogo zawsze 
i wszędzie słuchać i w iernie spełniać będziem y. 
Oto sit napom nienia sta rca  stojącego przed 
śm iercią. Oto mój m iły narodzie poiski i rusk i, 
napom nieniu m aluczkiego sługi kościoła, który 
k ilku  pokoleniom waszym m iał to szczęści© nie 
ustaw ać w głoszeniu siowa Bożego; p^zyjm cie je 
do serc w aszych tak , ja k  ze serca płyną. 
W  zgodzie, jed n o śi. i miłości, Polacy i Rusini, 
połączeni jednym  dachem  świętym, jednym  wę­
złem w jednym  kościele — żyjcie i kochajcie po 
kato licka i wzajem nie przebaczajcie Bobie winy 
wasze, ażeby naw zajem  Bóg wam wiele g rze­
chów przebaczył.

Po tej donios-ej odezwie do serc i umysłów 
przeszedł złotousty kaznodzieja do porównania 
bibliinego narodu nasrego z królem  Jozajaszem , 
k tóry  po upadku  narodu izraelskiego, odnalazłszy 
kodeks mojżeszowy, u jrza ł w nim jed y n ą  n a ­
dzieję zbaw ienia ukochanego ludu Czcigodny 
mówca rzek ł, że i my mam y kodeks tak i, a ty m 
jest w iara ojców w Boga, miłość kościoła i oj­
czyzny. W  kcńcu  czcigodny arcypasterz  wspólnie 
z ks. ks : kardynałem  Scm br itowiczem, arcybisk . 
M orawskim i b su. W eberem  udzielił zebranym  
arcypastersk iego  błogosław ieństw a. B y ła  to 
chw ila nadar podniosła, w j w ierająca niezw ykłe 
wrażeni©, gdy  w jednej chwili wszyscy uk lęk li, 
a arcypastorzc po odmówieniu m odlitwy, pobło- 
go D w ili zebranych . N a galerjach  nader liczn>e 
zebrane panie, pok lękały  i w idać było  na wielu 
obliczach głębokie wzruszenie, w wielu oczach 
łzy.

Po dłuższej pauzie, gdy  w szyscy powstali, 
ks. arcyb isk . lasakow icz w ezw ał obecnych do 
wzniesienia ok rzyku  na cześć ojca św. Leona 
X III , i cesarza F ran c iszk a  Józefa I., pod k tó re ­
go rządam i, la k  swobodni© obradow ać możemy. 
Zgrom adzeni wzaieśli trzy k ro tn y  okrzy k : „N iech 
i j j ą ! "

P rzystąpiono do a k ta  form alnego zam knięcia 
wiecu

M arszałek wiecu ks. A dam  S a p i e h a  z a ­
bierając w tym  celu głos, w yraził nadzioję, że 
pr ac& tegoż skuteczne dla k ra ju  w yda owote. 
„Nie zapom inajm y jednak , żeśmy się zapisali

liście — przem ówił, gorąoo ściskając nam  rę ­
ce. — P erey  przez ea ły  ran ek  dopytyw ał się 
o panów. A ch, biedny 1 C hw yta się ja k  tonący 
słomki. O jciec jego i m atka prosili m nie, abym  
panów przy jął, g-dyż im sam ym  bardzo jest 
p rzykro  mówić o tej Bprawie w ogóle.

— Nie znam y jeszcze saesegółów — zau ­
w ażył H slm es. — P an  Sam, ja k  widzę, nie na­
leżysz do rodziny.

N asz nowy znajom y spojrzał ździwiony na 
niego, i epuściwszj w zrok na  tziemię uśmic- 
ohnał się.

— Praw dopodobnie zauw ażyłaś pan mono­
gram  na m edaljonie u dew izki zeg ark a  — o d ­
parł. — W  pierw szej chwili pom yślałem , iż do­
w iedziałeś się pan o tem  droga jakiegoś dom y­
słu. N azyw am  B:ę Józef H arriso n ; P e rcy  z a rę ­
czony je s t z moją siostrą A nną i tym  sposobem 
stanę się do pewnego stopnia krew nym  tej ro- 
dziuy. Znajdziecie panowie siostrę moją w jego 
pokoju ; przez te dw a m iesiące n ieodłącznie  go 
pielęgnow ała. Sądzę, że najlepiej będzie, gdy  się 
natychm iast udam y do niego, czeka przeć eż na 
panów z ta k ą  niecierpliw ością.

Pokój, do którego nas w prow adził, znajco- 
w ał się na jedaem  p ętrze z salonikiem . B y ł 
um eblow any po części jak o  gabinet, z mnóstwem 
kw iatów , gustownie rozstaw ionych po w szystkich 
stolikach i rogach.

N a kanapce , obok otw artego okna, leżał 
m łody człow iek, bardzo b lady  i w yczerpany  na 
oko 'rz e z  okno w padał silny zapach kw iatów  
s ogrodu i ciepły, letni w ietrzyk. G dyśm y we­
szli, m łoda pan ienka, k tó ra  siedziała przy P©r- 
cyin, powstała.

—  Czy mam odejść, P e rc y ?
U ścisnął jej rękę, pow strzym ując ją .
— J a k  srę masz, W atso n ie?  — zwrócił się 

do mnie po przyjacielsku. —  N igdybym  cię nie 
by ł poznał z tym i wąsatni. Praw dopodobnie 
znajdujesz, *e i ja  się bardzo zm ieniłem . A l 
To tw ó1 znakom ity przyjaciel, niż Sharloke 
Holmes ?

Zaznajom iłem  ich z sobą w k ilk a  słow ach 
i usiedliśm y obydw aj. T łu sty  jegom ość wyszedł, 
lecz siostra jego pozostała z nami, a rę k a  jej 
spoczyw ała wciąż w dłoni chorego.

Pow ierzchow ność joj b y ła  u derzającą  N ie ­
zw ykle m ały  wzrost i k rępy  sk ład  postaci niezu­
pełnie odpow iadały cudnej sm agtej cerze tw arzy , 
wielkim, ciemnym, włoskimi ocsotn i czarnym  
ja k  sm oła, bujnym  włosom P rzep j s sne rum ieńce 
na jej cbliczu uderzały  szczególnie wzrok, w po­
rów nania z bladym , znużonym  w yglądem  jej na­
rzeczonego.

—  Nie chcę panów zatrzym yw ać — rzek ł 
m łodzieniec, podnosząc się cokolwiek na k a ­
napce — i przystąpię do spraw y bez żadnego

pod sz tandar i p raca  dla idei naszej jest obo­
w iązkiem  jej, a dezercja, jeżeliby b y ła  możliwą, 
czego nie przypuszczam , b y łab y  h ań b ą ."  ( B r a ­
w a). K siążę podniósł dalej doniosłość mów na 
wiecu wygłoszonych, i mowcom, a książętom  
kościoła przedew szystkiem , w yraził gorące po­
dziękowanie. (O klaski). Z w racając jię  do mowy 
ks. W ilczkiew icza w yraził m arszałek  wiecu n a ­
dzieję, że „Zw iązek chłopski", k tó ry  nu swym 
sztandarze w y p isa ł. „w iara ojców, miłość ojczy­
zny, usunięcie nienaw iści i w aśni" — nie ty lko  
słowami, a 'e  i czynam i stw ierdzi trw an.e  pod 
tym  sztandarem , i w organie swoim zasady te  
propagować będzie. „Jeśli tak , to pewno wszyscy 
tu  życzą mu „Szczęść B o że!“ (O klaski).

D ziękując raz jeszcze książętom  kościoła, 
w ynurzy ł ks. Sapieha podziękow anie i m arszał­
kowi krajow em u hr. Badeniem u, stw ierdzającem u 
swą obecnością, że to, co się nazyw a autonom ją 
współczuje z ogółem k ra ju , i na  pożytek jego 
pracow ać będzie (oklaski).

Rozchodzim się z otuchą, rozejdźm y się 
z w iarą — rzek ł w Końcu —  że to, cośmy uchw a­
lili, u d a  się przeprow adzić, bo ty lko  w iara 
w powodzenie doda potrzebnoj energji i mam 
przekonanie, że skoro Polacy i Rusini z ta k ą  
gorącą jednom yślnością d la idei się oświadczyli — 
przyjdzie i błogosław iońitw o N ajw yższego i wio 
rzę, że dalej na tej drodze zgodnie idąc, mie­
szkańcy  tej ziemi, Polacy i Rusini znajdą nie- 
tyiko błogosław ieństw o Boże. ale i szczęśliwszą 
dolę w p rzy sz ło śc i! (Przeciągle grzmiące oklask').

D r. T ad, P i ł a t  imieniem kom itetu wieco­
wego i całego wiecu podziękow ał w końcu ks. 
Sapicże za przewodnictwo, do którego to podzię­
kow ania wszyscy zebrani hucznym i oklaskam i 
się p rzy łączyli — i n a  t e m  o g o d z .  10.  
w n o o y  w i e c  z a m k n i ę t o .

** •
W czoraj dla b rak u  m iejsca nie mogliśmy 

przytoczyć pięknej mowy ks. Antoniego W ilczk ie­
w icza z O lesna, w pow sądeckim  delegata 
zw iązku chłopskiego, dziś podajem y ją  w obszer- 
nem streszczeniu

Pozdrowiwszy zgrom adzenie sło w rm i: „Niech 
będzie pochw alony", c iągnął dalej m ó w ca; Po 
wielu punk tach  k ra ju  rozlegają się dziś trw oine 
w ołania: „Stoimy na w ulkanie, którego m aterja ł 
palny ru inę społeczną niechybni© sprow adzi!" 
T ym  w ulkanem  to lud wiejski, m itir ją łe m  pal­
nym to pożądliwości, m rzonki i idee zag ran i­
czna, wbzczep.ane przez agitatorów  w prosta 
serca ludu. Jak ieżto  ciężkie posądzenia, ja k  nie­
godziwe tak ie  bałam ucenie publicznej opinji 1 
O, nie cieszcie się wy, którzy z posiewu demo­
nicznych zasad chuecie zbierać owooel Pam ię­
tajcie raczej o tem, że chłop polski nie wczor ij 
w ziął do serca swego w iarę św iętą i ni a ju tro  
ją  porzuci dla w aszych zachcianek.

„Nie jest to jeszcze try u m f idei p rzew ro ­
towej, gdy  się udało  rozm aitem i m atactw am i 
zw erbow ać dla zasad tych  k ilk a  ła tw ow ier­
nych  chłopów, k ilk a  kobiet i dzieci. K rzy k a ­
cze socjalistyczni biorą jednak  już z tych  k ilku  
jednostek  asum pt do głoszenia, że lad  „począł 
myśleć o sobie", w ich sensie i że w tym  
sensie staje już świadom „do obyw atelskiej 
p racy ", że zwycięstwo socjalnej dem okracji 
je s t już pewne, bo pod sztandary  je j zac ią ­
g nął się lud  wiejski, a te raz  stoi pod k ie ­
row nictw em  agitatorów  przew rotu. T ak ie  arzy- 
kąctw a, jeżeli co do prawdziwości nie stw ier­
dzone, znajdą posłttch po m iastach i w zm aga 
się m niem anie, że ten prosty, ale szczery k a ­
tolicki lud mógł się odważyć na oddanie Bię 
w ręce socjalistów. Ale m niem anie tak ie  je s t 
d la ludu wiejskiego w wysokim stopniu krzy- 
wdzącem , bo najm niej usprawiedliw ionem . —  
Mogę z chlubą zapewnić jak o  delegat zw iązku 
chłopskiego i jak o  m ieszkaniec pow iatu saude- 
ckiego, że ziem ia sandecka pierw sza podniosła 
rękę  przeciw  nieprzyjaciołom  lad a  i pierw sza 
zaprotestował© przeciw  rozgłaszanej przez socja­
listów potw arzy, jak o b y  lud poddaw ał się soc ja ­
listycznym  mrzonkom.

„Chłop oolski ma w sercu w iarę  prostą, ale 
silną, kocha on ją nad  wszelkie obietnice k u ­
szących go socjalistów i nie upad ł jeBzcze i nie 
upadnie do tego stopnia, by wypow iedział zda­
nie, iż relig ja jest dlań rzeczą pryw atną. Ro­
dzinę sw ą kocha włościanin ca łą  potęgą swego 
nie zepsutego serca, kocha ją  tkliw ie, po swo­
jemu. Z arzucam y m u może b ra k  miłości ojczy­
zn y ?  Z arzu t to również by łby  ciężki, bo chłop 
dolski i ojczyznę kochać umie. Nie tw .erdzę, 
jakoby patrjo tyzm  chłopa by ł ta k  rozległy, 
jakbyśm y to chcieli widzieć u każdego członka 
naszego narodu; jego patrjotyzm  ogranicza Bię 
do własnej zagrody, lub do znanych mu rodzin ­
nych stron, czem u jednak  nie należy Bię dziwić, 
gdyż nie m iał on sposobności zwiedzić całego 
k ram  i zapoznać się z  jego skarbam i. J a k  lad  
kocha swój rodzinny szm at ziemi, dowodzą listy 
nieszczęsnych em igrantów, którzy uwiedzeni 
przez spry tnych  a oszukań ^zych ajentów , pędzą 
szukać szczęścia za morzem. S tam tąd  to przy­
chodną listy pełne rzew nej tęsknoty  za ro­
dzinnym  k ra jem  i najgorętsze pragnienie powrotu. 
W iem y w reszcie, jak  g łęboką czcią otacza chłop 
w iejski pam iątki historyczne i pam ięć tych  
licznych ryeersk ich  synów Polski.

„O to argum enta  przeciw  twierdzeniom , że 
lud polski za trac ił miłość w iary ojców, miłość

wstępu. B yłem  szczęśliwym człowieKiem w cłu 
żbie, mr. Holmes, i w łaśnie m iałem  się żenić,
gdy niespodziewane, straszne nieszczęście roz­
wiało w szystkie moje nadziejo. W atson  prawdo­
podobnie opowiedział panu, że Błnżę w m ini­
sterstw ie spraw  zagranicznych. W uj mój, zo ­
staw szy m inistrem , pcruczy ł mi k ilk a  bardzo
w ażnych sp raw ; w ykonanie ich okazało  się do­
brem , to też powoli zacząłem  się cieszyć zupeł- 
nem jego zaufaniem .

P rzed  dwom a i pół miesiącami, albo raozej 
d. 28. m aja, zaw ezw ał mnie do swego gabinetn  
w m inisterstw ie i pogratulow aw szy mi świetnego 
ukończenia poruozonoj mi pracy , rzek ł, że ma 
mi pow ierzyć bardzo w ażną tajem nicę.

— Oto —  rzek ł, wyjm ując z b iu rka  Bzary 
zw itek papieru  — oryginał tego tajnego trak ta tu  
m iędzy A nglją a W łocham i, o k tórym  n a  n ie­
szczęście, k rążą  już wieści po gazetach. N ad ­
zw yczajnie w ażną jest rzeczą, aby  nię o nim ai- 
czogo więcej nio dowiedziano. A m basady fran ­
cuska i rosyjska gotowe '>ą zapłacić ogrom ne 
sumy z ł  zakomunikowani© im treści ty ch  papie­
rów. Nie w yjm ow ałbym  ich z b iurka, gdyby  ni© 
zachodziła konieczność posiadania a nich  kopji 
M asz osobne Ifiurko w kancelarji, w szak praw da ?

(C iąg dalM y nastąpi).
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rodziny i ojczyzny, a św iadczą one wymownie, 
iż jest on złym  m aterjałem  d la  socjalistycznych 
m achinacyj. Ponadto zaś zaznaczyć ta  maszę, 
jako  przyjaciel i znaw ca serc w łościańskich, że 
ład  wie dobrze, iżjrów nośó stanów, o której m a 
ty le  opow iadają, je s t m rzonką nie do urzeczy­
w istn ien ia; wie on ta k ie  i to, i e  ty tko p racą 
dojść można do m ienia, więc ic  pracy się 
nie leni. Szem ranie, jeśli się k iedy  a  niegu po­
słyszy, w yw ołują tak że  so c ja liśc ', podsuwa­
jąc  pisma podburzające i przedstaw iające gorzką 
ch łopską dolę. Do tego przyczynia  sio nie­
równość ciężarów, spadających  na  ziemię i 
mniejsze własności. Chłopi socjalistów  nie sza­
kali, sami oni w ciskają  się pod ich strzechy, 
p rzy rzekając  zadowolić ich życzenie w yw alcza­
n ia  sprawiedliwości. A ao rzekom ego przepro­
w adzenia ty ch  życzeń zabrali się socjaliści w 
ten  sposób, że nczyniii zam ach na  serce i du ­
szę chłopa, p ragnąc pierwsze w ydrzeć, a  drugą 
odwrócić od wszystkiego, co treścią i podnietą 
jego życia było, jest i będzie: od w iary k a to ­
lickiej. Chłopski zw iązek katolicki w ypisał na 
swym sztandarze w yraźnie, że w iara nasza k a ­
to licka jest nienaruszalną, a m rzonki socjalisty­
czne to utopie nie do w ykonania. Proszę więc 
was dostojni panowie, obdarzajcie chłopski zw ią­
zek  katolicki swą opieką i zaufaniem, jeśli chce­
cie, by lud by ł wam gorliwym  na każde wasze 
skinienie i by szlachetna wasza p raca ja k  n a j­
szersze obejm ow ała pole“ .

*  *  *
Około godziny 10. onegdaj odbyła  się 

wspólna w ieczerza dla uczestników  wiecu w sa ­
lach  kasyna miejskiego. W zięło w niej ndział 
praw ie do 200 osób; wielu duchow nych, m iędzy 
nimi ks. J .  Badeni, ks. p ra ła t Chotkow ski, ks. 
Lenkiew icz, ks. Ł ab a j i i., goście ze w szystkich 
stron G alicji, wielu włościan, a dalej k". A dam  
Sapieha, W ojciech lir. D zieduszycki, S tanisław  
hr. Tarnow ski, ks. Lnbom iraki, h r. K oziebrodzki, 
Paw eł ks. Sapieha, Je rz y  hr. Borkow ski, Je rzy  
hr. M ycielaki, W iśniowski, W . Z aleski, A leks, 
hr. Potocki, G orayski, poseł dr. W . Kozłowski, 
S t. Sękow ski, Paygert, W achm anin  i B a rw in k i, 
M ichalski, w ielu m ieszczan lw ow skich i i.

P ierw szy toast wniósł hr. S tan isław  T arn o ­
w ski, w yrażając w im ienia w szystk ich  gorącą 
wdzięczność księciu Adamowi Sapieże i wzno­
sząc w imienin w szystkich zdrowie ks. Adam a.

Ks Sapieha podniósł najpierw , że jak  żyje 
piękniejszem u zgrom adzeniu, jak  skończony w ła­
śnie wiec katolicki, nie przew odniczył i mówił 
d a le j : I le  rany mówimy o sprrw ie wyżizej,
obchodzącej ca łą  społeczność, n ig iy  . ay mie­
szkańcy  tej prow incji nie znajdowaliśm y się 
tam i, niowołani przychodzili Polacy i Ru°\fli 
z m nycn granic, ta k  ja k  i teraz, —  wniósł 
więc K3iąze Snpiehn zdrowie obyw ateli poznań­
skich.

O dpow iedział p. A ŻółtowsLi. L ad  pójdzie 
zawsze za tym i, którzy m a przynoszą seica 
Słuw&, k tóre  p ad a ły  na  wiecu, odbijały  się 
eebem  w pozncńckich chatach  i dw orach i w ra­
cają z ży czen iam i: „Szczęść Boże w dalszej 
p r» cy .“

W ojciech hr. D ciedaszycki mówił o cnocie 
czynnej chrześcijańskiej, a przem ówienie s we za 
kończył toastem  na cześć nasnego, tak  pełnego 
zasłag  duchowieństwa.

D r. Żulińbki pił zdrowie tych , k tó rzy  pod 
sztandarem  katolickim  pracow ać pragną. W a- 
ntiniunin zdrow ie krakow akich gośui, red ak to r 
P laton K ostecki wniósł toas ' n a  cześć p raw dzi­
wego i m ądrego czasopism a k a t. Przeglądu Po- 
toszedtnego k tóro  drukow ało  tak ie  dzieło jak  
„W iee-.jry  n«.d L em anem ", prof. P iła t pił zdro­
wi uczestników  Rnsmów, w reszcie toastowali 
jeszcze dr. P e d a k , w łościanin S k w ara  i p. G liń ­
ski, poezem szereg toastów zakończył p. Mo­
raw sk i toastem : kochajm y się!

Po godz. 1. po północy rozpoczęli zebrani się 
rozchodzić, unosząc w sercach i duszach nie d a ­
jące się n.’tody zatrzeć w rażenia II. w iecn k a to ­
lickiego.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeuszu 

Kościuszki. 

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  11. lipoa.
Teatr letni: „Niobe", komedja Paultona. Wy­

stęp p. H. Leszczyńskiej. Początek o godz. 7*/a wie­
czorem.

f .  Ks. Konstanty Werszowec Rey. Potwierdza 
się wiadomość, że ksiądz Konstanty hr. Werszoweo- 
Rey, który wysłany był przez komitet rzymskich 
pań dla niesienia dnohownej i materjainej pumocy 
więźniom włoskim, pozostającym w niewoli u Mene- 
lika, nmarł nagle w pierwszych dniach tego miesiąca 
w drodze do kraju Szoa. Z Gibuti, jak już zamą­
czyliśmy, nadszedł urzędowy telegram, stwierdzający, 
że ks Rey wraz z jednym ze swoich towarzyszów 
padł ofiarą udaru słonecznego. Dzienniki włoskie 
wyrażają wielki żal z powoda nagłego zgonu pełnego 
abnegaoji kapłana i poświęcają mu gorące wspo­
mnienia.

Sp, Konstanty hr. Rey był osobistością dobrze 
znaną w Krakowie przed laty kilknn&stu, zanim 
w dojrzałym już wieku wstąpił do zakonu 0 0 . Do­
minikanów, najpierw w Krakowie, następnie w Rzy­
mie. Przed 15 laty był on właścicielem t. zw. Mły­
nów królewskich przy nlicy Krupniczej. Gdy po raz 
pierwszy przybyli do Krakowa „Sokoli" czescy, witał 
on ich mową imieniem obywatelskiego komitetu, na 
aworou kolejowym wygłoszoną. —  Z przyczyny nie­
powodzeń materjalnyoh i upadku przedsiębiorstwa 
młynów, które prowadził, zrażony przeciwnościami, 
wybrał sobie dobrowolnie spokój klasztorny na resztę 
żyoia. Ostatnie klęski Włochów wydobyły znów na 
widownię jego nazwisko. Człowiek energiczny i nie­
zawodnie wyższemi obdarzony zdolnościami, utracił 
żyoie w sprawie dobrej, dla której się poświęcił, to 
też zdobył sob.o w całym cywilizowanym świecie 
należną cześć.

Na krótko przed śmiercią pisał on do jednego 
z przyjaciół osoblstyoh w Rzymie list następującej 
treśc i: „Dnia 4. ezerwoa przybyliśmy do Gbuti,
głównego miejsca kolonji francuskiej ca wybrzeżu 
abisyńsZiem. Przygotowuję karawanę, która będzie 
się składać z 1000 wielbłądów, a 1. lipca wyru­
szam do Szoy. Droga prowadzi przez Harrar, celem J 
jest Addis Ababa, gdzie znajduje się przeszło 2000 : 
je r sów włoskich. (Podług dat urzędowych, ma się

tam znajdować 1500 żołnierzy i 43 oficerów). Liczba 
tych nieszczęśliwych musiała s’ę jednakże tymczasem 
znacznie zmniejszyć. SVieiu padło ofiarą głodu i okro­
pnego klimatu, a byli tacy, którzy samobójstwem 
położyli kres cierpieniom. Menelik obehoazi się z jeń­
cami w równy sposób, jak zo swymi żołnierzami, — 
ale to mało, prawie za mało. Jeńcy nie mają Kape­
luszy, ubiorów, trzewików; pożywienie ich składa się 
z ryżn i jęczmienia. W Port-Said złączył się z nami 
mjgr. Makarios, poseł nadzwyczajny papieża. We 
wła3uoręcznem, rozczulającem piśmie prosi papież 
Menellka, aby, pomnąo ua obowiązek chrześcjańaki, 
wypuścił jeńoów na wolność .. Gorąco jest tu okropne; 
termometr wokazuje 42 do 48 stopni. W pierwszych 
dniach miałem noznoie, że uie przetizymam t< go gu 
rąca; teraz przywykłem do tego. Stan mego zdrowia 
jest nieco l.pszy. Ręka Boża chroni i broni nasz.-j 
misji. Nie wątpię, że w ciągu dwóch do trzech mie­
sięcy uda się nam jeńoów przywrócić ojczyźnie."

Kalenuarz. Sobota (11): Pelagii ln. Wschód 
słońca o Kodzicio ą. minut 17, zachód o godzinie
7. minut 51

Mianowania. Prezydjum krajowej dyrekcji skar­
bu zamianowało poborcę cłowego Józefa Studzienio- 
ckiego i prowizorycznego asystenta cłowego Józefa 
Tyburekiego asystentami cłowymi, zaś asystenta oło- 
wego Kichała Doroszewicz Pcdhorodeckiego poborcą 
ołowym.

W sprawia biletów redakcyjnych w teatrzo
wystosował redaktor Czasu p Stauisraw Tomkowicz 
do redakcji tutejszej Gazety lwowskiej list, w któ­
rym oświadcza, iż sprawa między p. Hellerem, a re­
dakcją Czasu nie jest załatwioną, gdyż „ z n i e w a g a  
p r z e z  p. H e l l e r a  w y r z ą d z o n a  s t a n o w i  
d z i e n n i k a r s k i e m u  j e d y n i e  mo ż e  b y ć  n a  
p r a w i o n ą  p r z e z  z u p e ł n e  p r z y z n a n i e  s i ę  
do wi n y  i o o f n i ę c i e  i n s y n u a o j i  u b l i ż a ­
j ą c e j ,  z a w a r t e j  w l i ś c i e  do Czasu. C o f n i ę ­
c i e  t o  d o t ą d  n i e  n a s t ą p i ł o . "

W obeo tego listu oświadczany, iż konfliktu z 
dyrekcją teatru lwowskiego nie możemy uwnżać za 
załatwiony, dopóki: 1. Redakoja Cza“U, a z nią
o a ł e  d z i e n n i k a r s t w o  nie otrzyma zaznaozo- 
rego w liście p. Tomkowieza zadośćuczynienia;

2) dopóki z b.letów wolnego wstępu, przesyła­
nych redakcjom, nie będzie usunięte zastrzeżenie, 
wydrukowane na odwrotnej stronic, „iz dyrekcji 
wolno jest w Każdej chwili bilet ten cofnąć;" za­
strzeżenie to bowiem, samo przez się gudneśoi dzien­
nikarskiej ubliżające, mogłoby dać i na pizvszłosć 
powód do podobnych zajść niemiłych.

Związek stuw arzys en katolCKJch, projekto­
wany przez grouo osód świeckich i duchownych, nie 
przyszedł do skutku. 57czorej rano odbyła się wła­
śnie w lokalu Czytelni katolickiej ożywioaa dyskusja 
delegatów stowarzyszeń katolickich z <ałego k^aju 
na temat potrzeby zorganizowania takiego związku i 
po wyczerpujących przemówienia-h ks. k s .: Chotko-
wskiego, B&deniego, Jackowskiego. Gerazdc wekiego, 
p p .: Serafińsfriego, Thulliego, Rylskiego i innych,
zgodzono się na to, iż taka akcja byłaby jeszcze 
przedwczesną, należy bowiem wprzód pomnożyć liczbę 
istnejących stowarzyszeń i utrwalić icb byt, a potem 
dopiero będzie czas myśleć o związku. K. Badeni 
prosił lwowską Czytelnię katolicką, ażeby zawiązała 
na tutejszym gruncie coś w guście Krakowskiej 
„Przyjaźni" w celu paraliżowania oocjalis^w. W re­
zultacie uchwalono wstrzymać całą aseję i podjąć ją 
dopiero wtedy, gdy się do tego okaże właściwa pora. 
Obradom przewodniczył p. Józef Jędrzejowicz.

Zmiana nazw iska. Namiestnictwo zezwoliło p. 
Adamowi Spatkowi, likwidatorowi ka3y miejskiej 
w Krakowie, na zmianę rodowbgo nazwiska na 
S p a ł e c k i .

Stacje telegraficzni otwarte zostaną z dniem 
10. lipca w Łopatynie, Toporowie (powiat brodzki) 
i Zabierzowie koło Niepołomic (powiat bochi ński).

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej: Najwyższa temperatura -}- 23 '4 'C ., 
najniższa 4 -  11‘6°0.

Opadu nie było.
Sam obójstwo. W  Gorlicach odebrał sobie życie 

rrystrzaiem z rewolweru nauczyciel tamtejszej szkoły 
Stanisław Z a b a w k a ,  liczący lat 27.

Pomnik Mickiewicza w Karlsbadzie. P. Wło­
dzimierz Gniewosz zamówił u p. Barąaza pomnik 
Mickiewicza, który polscy kuracjusze, bawiący w Karls­
badzie, postanowili wieszczowi tam wystawić. Dotych- 
szas jest na teu cel złożonych około 3000 zł.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Samborze 
odbył się w d. od 1. do -7. b. m., pod przewodnic­
twem krajowego inspektora p. Emanule Dworskiego. 
Do egzaminu zgłosiło się 30 uczniów publicznych. 
Świadectwo dojrzałości otrzym ali: Angielski Kazi­
mierz, Bloch Leon, Bobowski Edward, Byrka W ła­
dysław (z odznaczeniem), Ghwojka Ignacy, Dembo­
wski Zygmunt, Giżowski Roman, Hoszowski Jędrzej, 
Laser Beri, Maciurak Jan (z odzn ), Menkes Efroim, 
Męoiński Modeat, Mryc Włodzimierz, Rittermann 
Sender, Rudnicki Edward (z odzn,), Spannbauer 
Władysław, Schwarz Karol, Sitsch Adolf (z odzn.), 
Wagner Włodzimierz.

Zdemaskowanie fakira. Wystawa peszteńska 
stała się uboższą o jeaną sztuczkę, budzącą do nie­
dawna powszechną ciekawość Oto w sposób zgoła 
nieoczekiwany rozwiązała się zagadka snu fakirs, 
którego Jadały pierwsze po iag i naukowe i podzi­
wiały tłumy łatwowiernej publiczności. Stało się to 
za sprawą sprytnego ajenta policj;, który zapragnął 
dowiedzieć się, jak też fakir ajpia w godzinach, gdy 
wystawa zamknięta, a publiczność nie ma do niego 
dostępu. Trzymaiąoy straż Bośniacy nie spostrzegli, 
ja t  ajent wsunął się nieznacznie do tajemniczego 
przybytku. I przedstawił mn się widok godny bo- 
gćw! „Uśpiony" takir siedział sobie ua szklanej tru 
mnie i grał z dwoma kolegami w karty ! Tableau! 
Od tej pory buda z fakirami zamknięta.

Z Paryża donoszą: Prezydent Faure wręozył
w ubiegłą sobotę biret nowemu kardynałowi, nun­
cjuszowi papieskiemu w Paryżu, monsignorowi F e r -  
r a t a .  Ceremonja odbyła się z zachowaniem wszel­
kich form, przepisanych przez Napoleona I , gdy był 
pierwszym konsulem. P. Crozier udał się do rezy­
dencji nunojuoza i pod eskortą konnicy konwojował 
legata i jego świtę w powozach dworskich do Eli 
zejskiego pałacn. Na podwórzu oddział piechoty od­
dał nuncjuszowi honory wojskowe; republikańska 
gwardja henorowa ustawiona była wzdłuż schodów 
i w przedsionku. Po wypowiedzeniu łacińskiej mo­
wy, na którą w krótkich słowach odpowiedział p. 
Faure, nuncjusz, prezydent i inni dygnitarze udali 
się do kaplicy pałacowej, gdzie odprawioną została 
msza święta. Po m zy, p. Faure wziął bir* t ze 
srebrnej tacy i przykrył nim głowę monsignora 
Ferraty, który skłonił się przed prezydentem. Po­
tem nastąpiły zwykłe powinszowauia. Nuncjusz ze

świtą podejmowani byli śniadaniem przez prezydenta 
p. Faure.

Mamka ministra. Francuski minis.er spraw 
wewnętrznych Bauhou ma zatarg z prasą —  o mamkę. 
Minister jest bardzo czułym ojcem pierworodnego 
niemowlęcia. Chcąc się nicm cieszyć i podczas zajęć 
urzędowych, kazał przychodzić mamce i  dzieckiem 
do ministerstwa i w chwiiach wolujch wprowadzał 
ją do swego gabinetu: gdy minister miał zajęole,
mamka czekała wraz z innymi na bali, spełniając 
przy dziecku wszelkie posiugi bez ceremonji. Wzbu­
dzało to śmiech w jednych, niezadowolenie — * 
drugich, wreszcie Jo u r  wystąpił z ośmieszającym 
artykułem Przez zemstę minister kazał zrzueić ze 
schodów p- Dreyfusa, sprawozdawcę s obrad parla­
mentu, współpracownik ■ Jo u r . Roziaz został speł­
niony, a skutek, —że Jo u r  codziennie w osobnych ar­
tykulikach ośmiesza czułego ojca-ministra.

Straszny wypadek zdarzył się w Arneke, 
w pobliżu Dunkierki dwojgu cyklistom, małżonkom 
Dickson Sagę z Calais, jadąoym na tandemie. Chcąc 
wyminąć ładowny łóz, wpadli pod końskis kopyta. 
Mąż został ua śmierć stratowany przez koła, tak, że 
zegarek wpił mu się pod skórę. Żona ciężko ranna. 
Zmarły liczył zaledwie lat 29

Mianowania. D/rekoja poczt i telegrafów na­
dała posaay: A) pocztmistrzów: w Sieuiawia Janowi 
Ruebeubauerowi; w Bukowsku Franciszkowi Buczko­
wskiemu ; w Schodnicy Włodzimierzowi Kunickiemu; 
w Krynicy Bronisławowi DembinsKiemu; w Luba­
czowie Lubinowi Kulozyckiemu; w Ghorostkowie 
Władysławowi Ostafilskiemu; w Przemyślu 3 (Ża- 
sanie) Mikołajowi Skórce.

B) ekspedjentów pocztowych: w Spasie Bazyle- 
mn Kusznirowi, Julji Rutkowskiej, w Boryniczoh 
Marji M arkes; w Sokołówce obok Ożydowa Marji 
Ostaszewskiej; w Dupliskach Stanisławowi Steche- 
row i; w Dunajowie Pawłowi Teszuarowi; w Kuro­
wicach Eugenjuszowi Klemensiewiczowi; w Hujczem 
Stefanowi Kołpaozkiewiozowi; w Worochcie na dwor­
cu Józefowi Kulikowi, naczelnikowi stacji kolejowej; 
w Ruskiej Wsi Stanisławowi Kublinowi; w Tryńczy 
Janowi Matyasowi; w Sichowie na dworcu Franci­
szkowi Smyczyńskiemu, naczelnikowi stacji kolejo­
wej; w Horożanie Wielkiej Michalinie Czemeryńskiej; 
w Kzegooinie Karolowi Ellnainowi; w Koniuchach 
Stanisławie Makohońskiej; w Manasterzu Emeryce 
Jasielskiej; >• Sorocku Józefie Iwasieczko; w Har­
klowej Józefie OiKisze „sk ie j; w Oleszowie Zofji Ma 
ziarskiej; w Zakopanem 2 ekspedytorowi pocztowemn 
Teodorowi Bandzie; w Ciężowie aa dworcu, Leopol­
dowi Rzepeckiemu, naczolnikowi stacji kolejowej; w 
Kouiuchowie na dworcu, Alfredowi Stranssowi, na­
czelnikowi stacji kolejowej; w hoczwi Marji Chłopa­
ckiej ; w Dąbiu obok Dopczyc Władysławie Piotro 
wskiej; w Bodakach Michałowi Kolankowskiemn; w 
Lipniku obok Białej hr. Adamowi Komorowskiemu; 
w Nowosielioaoh Gniewosz na dworcu Franciszkowi 
Leiioohowi, naczelnikowi stacji kolejowej, w Jacio&ce 
Marji Pileckiej

C) stajniezych: \r Brodach Emmie Steinsberg
Zmiana miejsc. Dyrekcja puczt i telegrafów

zezwoliła na zmianę miejsc służbowych asystentom 
pocztowym: Feliksowi Heleniakowi w Kołomyi i
Kazimierzowi Janowi Kautemu w Drohobyczu.

Tartuffak. Wyrostka o sympatycznej powierzcho­
wności, żalącego się z nieszczęśliwą nrnką, ie  mn 
brak tego i owego, to cyiila, to gramatyki, wspie­
rał datkami pieniężnymi ks. Jan Turkiewicz, kate­
cheta gimnazjalny. Gdy wczoraj mieniący się gimna- 
zjaetą wyrostek zbyt natarczywie nagabywał go o 
datek, przyczem przez chwilę dziwnie złowrogo i 
dziwnie lisio zabłjBzozały mu oczy, nabrał ks. 
Turkiewicz podejrzenia, które na inspekcji policyjnej 
nznano za słuszne, poznając w sympatycznym wy­
rostku znanego złodzieja Ludwika Jaskólskiego.

Papiery wartościowe na 4 0 0  zł. i dwie ksią­
żeczki gal. kasy oszczędnośoi również na 400 zł, 
zgubił ouegdaj na peronie kolejowym proboszcz z 
Jazowska, koło N. Sącza, ks. Maciej Maryuiarczyk.

Do wody 70 Stopni Celsiusa, znajdującej się 
w rezerwuarze cegielni -Krasnckiego na Snopkowie 
wpadł 4 letni synek zatobnika Antoś Klimkowski i 
ugotował się na śmierć. Rezerwonr jest wkopany w 
ziemi i przykryty zaledwie paru deskami. Wina więc 
spada na zarząd cegielni. Zwłoki biednego dziecka 
odstawiono do szpitala.

Skradziono Araba, ale Żelaznego, Majerowi 
Keller, właścicielowi panoramy przy ul. Źródlanej.

Obchód jubileuszu unji brzeskiej. Jak nam 
donoszą — urouzyśJe święcone 300-setną rocznicę 
uuji w Łubianzach niższych (pow. Zbaraż.). O godz.
8. rano wyruszyły w d. 6 Lm. proeesje ze Zbaraża, 
oddalonego od Łubianek o pięć kilometrów. Obok ła ­
cińskiej z kościoła 00  Bernardynów z ks. Pawłem 
Kiuezkowskim na czele — znalazły się trzy procesje 
rnsk ie; dwie z obu cerkwi zbaraskich, trzecia 
z sąsiednich Bazarzyniec, prowadzone przez ka­
dra Hieronima Kosteckiego i ks. Kopystyańskie- 
go. Oprócz tego przybyły ua miejsce procesje 
ruskie z Krasnosieleo, Roznoszynieo i Łubia­
nek wyższych. O godzinie 10 odprawił definitor 00. 
Bernardynów ks Konstanty Rzeczkowski w cerkwi 
Łubiańsklej uroczystą wotywę z Te Deum ; o g. 11 
dziekan zbsrazki, ks. Grzegorz Czubaty, w asystencji 
parochów, cdśpiewał uroczystą sumę; kazanie piękne 
wypowiedział ks. Kurdjdyk, paroch z CzerDichowiec, 
poczem ks. Czubaty — z upot- ażnienia ko. kardy­
nała — udzielił zgromadzonym błogosławieństwa i 
odśpiewał „Muohaja lita" na oześć ojca św., oesarza 
i ks. kardynała. — Po nabożeństwie, które 
przeciągnęło się do godziny pół do 3 popołudniu, 
przyjmował przybyłe duchowieństwo i gości ksiądz 
paroch i kanonik Izydor Rajtarowski. Wieczorem 
odbyły się nieszpory w Łub:ankach Wyższych, ce­
lebrowanych przez księdza Bazylego Kurdydyka; 
kazanie odpowiednie wypowiedzieł ksiądz Włodzimierz 
Kopytezak, grecku katol.eki kooperątor z Tok. Cała 
uroczystość wywarła na lieznle zgromadzonym indzie 
uader korzystne wrażenie.

Kąpiele odolowe nosa bardzo zdrowe.
* Z handlu A Słkowrona. Przez nieuwagę 

zabrany pcrasol z monogramem L. Z. uprasza się 
zwrócić napowrót

*  Odjazd dziewcząt na kolonją wakacyjną 
do Morazyna nastąpi 16. lipca we czwartek. Rzeczy 
kolonistek składać należy w szkole kolejowej najdalej 
do poniedziałku w południe. Na dworou mają być 
kolonistki o godz 9. rano.

* Podziękow nie. P. Janina Wiktorowa, nau­
czycielka w Rozwadowie nad Sanem, składa za na- 
szem piśrednietwem najszczersze podziękowanie ks. 
Lubi mirakim w Rozwadowie za opiekę nad aztołą 
rozwadowską i za dary Jndzielone dziatw ie szkolnej 
w dniu egzaminu.

*  Z uniwersytetu. Felicjan R a c i b o r s k i ,  
redem z Nowego Sącza, otrzymał na uniwersytecie 
wiedeńskim stopi ń doktora praw.

* Zjazd koleżeński z okazji dziesiątej rocznicy 
matury ma się odbyć d. 25. i 26. bm. w Kołomyi. 
Kolegów, chcących wziąć udział w zjeździe, uprasza 
się o podacie adresów do 15. bm. J ó z e f Sanojca  
w Etejzowie. G ustaw  Liebłiardt w Kołomyi

* Wyc'eczk& na Czarnohorę Czarnohorski od 
dimł To w. tatrzańskiego w KoLmyi arządza wspólną 
wycieczkę ze stacji kolejowej Worochty na Czarno­
horę i jej najwyższy szczyt Howerlę (2058 metr.) 
w dniach 18 , 19., i 20. lipca. Zgłoszenia uprasza 
się przesyłać do Ctarnohorskiego oddziału Tow ta- 
tizańsKiego w Kołomyi najpóźniej do 16. lipca w łą­
cznie. Program wycieuzKi: 18. lipca przyjazd ao Wo- 
rochty o godz. 1. popołudniu. Obiad, wieczerza i 
nudeg w dworku Czarnohoi.kim. Popołudniu wycie­
czka na górę Rebrowaoz. Dnia 19. lipca wycieczka 
przez górę Czarnohory Howerlę, jakoteż powrót na 
nocleg do schroniska Tow. na Ziroślakn pod Howerlą. 
D. 20. lipea powrót do W rochty doliną Prntn, 
obiad w dworku uzaruohorskim i o godz. 3. min. 
10 popoł. odjazd koleją przez Stanisławów do domu.

* Koncert. W sali balowej zakładu zdrojowego 
w Iwoniczu odbędzie się w niedzielę d. 12. bm. 
Koncert Macieja Karola SohLiLnborga, tenora opery 
w Berlinie, ze współudziałem S. Aubera, wioloncze­
listy i M. Aabeiowej, pianistki. Początek o godz. 
6 ‘/j wieczorem. Po koncercie odbędzie się rennion.

Składki be orIb liźyteozDtSol publloznaj lob aa- 
rodowp:

K s i ą ż k i  d l a P o l a k ó w  w P a r a n i e  (wykaz 3) 
nadesłali: Pp. Baranonska Jadwiga, Hempel Helena z 
Cieszyna (100 książek), Homme Stanisław, Wincenty 
Kłossowski, inżynier Łużecki, Jan  Muszyński, kupiec we 
Lwowie, Józef Bohdan Pociej, nauczyciel ludowy w Doli­
nie, A Z z Królestwa Polskiego. — Razem 233 egzem­
plarzy, książek i broszur. Zapas ten odwiozła partja emi­
grantów, która wyjeehsła w pierwszych dniach lipca. 
O dalsze dary — szczególnie książki sakolne — uprasza 
polskie Towarzystwo handlowo-geograficzne (Lwów ulica 
Mochnackiego, dawniej Garncarska, 1. 12).

Zmarli.
Tadeusz B o j a r s k i ,  były właściciel dóbr Wasylko- 

wiec i urzędnik Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
który następnie zaciągnął się Jo legjonu francuskiego w 
Algierzo i przez lat kilka w Afryce przebywał, a powró­
ciwszy przed niedawnym czasem do kraju odoywał służbę 
wojskową przy 8 pułku ułanów, zmarł w lwowskim szpi­
talu wojskowym na suchoty.

Zofja R a s t a w i e c k s ,  matka notarjusza kuliko- 
wskiego, zmarła w Złotnikach koło Pcdhajei w 57 roku 
życia.___________________________________________________

Wiadomości Literackie i artystyczne.
R«psrtoar teatra'ny W T e a t r z e  l e t n i m :  

Diiś w sobotę „Niobe", komedja w S aktach H 
Panltou’a. Drugi gościnny występ p. Honoiaty 
Lejzczyńfikiej, artystki teatrów warszawskich; jntro 
w nieJaielę „3luby Panieńskie", komedja w 5 akiach 
Aleksandra hr, Fredry (ojca). Trzeci gościnny występ 
p. Honoraty Leszczyńskiej.

„Kilka Słów w kwestji reformy galiejskiej usta­
wy drogowej." Pod tym tytułem napisał i wydał w 
Krakowie dr. Jan H u p k a, obywatel ziemski w Kol- 
bnszowskim powiecie, obszerne studjmn, traktowane 
ze znajomością rzeczy i stoeunkow krajowych. Notn.ąc 
dzisiaj n kilku jeno słowach ukazanie się tej książki 
na patkach kiięgnrskioŁ. podamy w przyszłości jej 
ocenę z pod fachowego pióra.

Ostatnie wiadomości.
Jan . B a r  a t i e r  i i jogo następca  jen. B a I- 

d i s s e r a  są j a i  w drodze do E aropy . P ierw szy 
u a  dziś ju tru  wylądować w Tryjeście, nam ierza 
bowiem ndać się najsaprzńd do awej rodziny w 
Trydencie. J a k  zapew niają korespondenci rzym ­
scy, jest on kom pletnie złam any pod względem  
-achow ym , a  zrujnow any fizycznie. Jeżeli w 
B rindisi nie u trzym a rozkaza, aby  niezw łocznie 
przedstaw ił się m inistrowi wojny, w tak im  razie  
przez T ry jest ad a  się do Areo dla wypoczynkn. 
Z  w szystkich przejść i ka tn szy  najboleśniej pono 
dotknęło  go orzeczenie sąda wojennego w Asmara, 
k ry ty k u jące  z tak iem  lekcew ażeniem  jego zdol­
ności in telek tualne. Jen . B aldissera ad a  się wprost 
do R zym a, gwoli przedłożenia radzie  m inister- 
ja lne j swego p iana no do politycznej i wojskowej 
organ zacji kolonji E ry tre jsk ie j. Ż e rząd  obdarza 
B aldisserę najwyższem  zaufaniem , tego dowodzi 
choćby w ysoka dekoracja, udzielona m a przez 
króla, mianowicie w. krzyż wojsk, o rderu  S a­
baudzkiego, m ający we W łoszech analogiczne 
znaczenie, ja k  krzyż M arji T eresy  w A nstrji. 
T ylko siedmio jenerałów  w arm ji włoskiej po­
siada ten order.

Zamieszki na Wschodzie.
(Telegramy „Dzlennikn h i . " )

Stambuł 10. lipca. T u rcy  na  K recie bnrzą  
się z powoda ustępstw , poczynionych chrze- 
ścjdnom.

Pod D iarbekirem  zbuntow ało się 6 000 
K ordów.

Telegramy ,Oiiennika Paiskiego."
Wiedeń 10. lipca. C esarz zaprosił własno- 

ręcznem  pisrneu  kró la  serbskie go na otw arcie 
Ż elaznych W rót.

Wiedeń 10. lipca. W edług Pol. Curr. u s ta ­
nowił rząd rosyjski n o n ą  komibję dla kw estj. 
żydowskiej.

Wiedeń 10. lipca. Członkowie kom itetu w y­
konawczego , którem n dolno au sirjaek i zw iązek 
przem ysłowy powierzył czynności p rzygotow a­
wcze do w ystaw y przem ysłow ej w r. 1898, zło­
żyli m andaty . O statecznie decyzja, ozy w ystaw a 
urządzoną zostanie, zapadnie praw dopodobnie do­
piero w jesieni.

Wiedeń 10. lipca. D a ia  15. b. m. p rzy b y ­
w ają tu ta j m mistrowie w ęgierscy w celu d a l­
szych p e rtrak tacy j ugodowych.

Wiedeń 10. lipca. D zienniki dono»zą, iż 
w jesieni przedłożonym  będzie obu izbom pro­
je k t n 3 ta w y  przeciw ko szpiegostw a.

Bruksela 10. lipca. W ielkie zaciekaw ienie 
budzą w ybory ściślejsze, k tó re  odbędą się w nie­

dzielę, m ianowicie zaś w ybory w sam ej B ru ­
kseli, k tó ra  w ybiera 18 depntow anyoh. W ynik  
zależy od postaw y liberałów . P rasa  liberalna 
daje im najrozm aitsze rady . Indep. belgc i Chro- 
nique  przem aw iają za tern, aby  głosowano n a  
kandydatów  socjalistyczno radykalnej listy.

JEtoile Belge  oświadcza, iż nie chce wpły- 
yw ać na swych czytelników  i radzi, żeby każd

głosow ał w edług w łasnego przekonania. W re ­
szcie Ga&ctte de B ruxellez  daje ra d ę , żeby 
głosowano ty lko  na  rad y k a ln y ch  kandydatów  
socjalistyczno radykalnej listy, pom ijając socja­
listów.

Belgrad 10. lipca. A gitatorzy, m ający sto­
sunki z rządem , przygotow ują w iece studentów , 
na  Luórych m a być ogłoszona konfederacja w szy­
stk ich  indów bałkańskich .

Berlin 10. lipce. Wypnizozono na wolność syna 
profesora Gnmplowicza, skazanego za wygłoszenie ra­
dykalnej nowy na 2*/a roku więzienia.

Barlin 10 lipna. Rziźbiarz profesor Erdmaun 
Enke jn u i t  w Ntnbaleberg koło Poczdamu.

Beri n 10. lipca. Badanie lekarskie wykazało, 
że pani Drechslei w Gdańsku umarła nie ua cholerę 
azjatycką.

Rzym 10. lipca. Wedłog telegraficznej wiado­
mości, ouegdaj o godzinie 3 minut 5 rano dało się 
nczuć w Pistoi wstrząśnienie ziemi. Dalsze, mni j 
silne wstrząśnienia dały się uczuć wczoraj w Piteocio, 
Piastre, Pracehia, Mmtale i Prato.

Budapeszt 10. lipca. {godz. 12 w  nocy) W pa­
wilonie Kegle?ich’a na wystawie wybuch pożar.

Godz 2. w nocy. Zawalił się sufit pawilonu. 
Straż ogniowa czyni rozpaczliwe wysiłki, aby ogień 
zlokalizować.

Wiedeń 10. lipca. R ada m. B iałej wystoso­
w ała  do m inisterstw a ośw iaty telegraficzne zaża­
lenie na  inspektora szkolnego P eliaana , k tóry  
rzekom o ma szykanow ać nanezyoieli niem ie­
ckich w B iałej.

Buda-Peszt 10. lipea. B u d a p . Corr. % wyż­
szego upoważnienia zaprzecza pogłosco, jakoby  
książę orleański m iał zaręczyć się z córką arcy- 
księcia Józefa.

Paryi 10. lipea. P arlam en t obradow ał w da l­
szym  ciągu nad  reform ą podatkow ą i nie zgo­
dził się na 4 i pół procentowy podatek od u p ra ­
wnego gruntu . W ów czas spraw ozdaw ca ośw iad­
czył, że ik n tk iem  tej uchw ały  pow itan ie  w b u ­
dżecie państw ow ym  deficyt 19 milj. franków , na 
k tó ry  nie ma pokryć ta.

Prezes m inistrów zapow iedział, że wniesie 
w jesien i nowy pro jek t r i formy podatków  i po­
staw ił wnioBok, ażeby odroczono dalsze obrady  
nad  obecDnm przedłożeniem .

Izba  323 głosam i przeciw  147 p rzy ję ła  ten 
wniosek.

M inister finansów wniósł przedłożenie do ty ­
czące czterech  poprzednio projektow anych kate- 
goryj podatków  bezpośrednich.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 10. lipca

Gieldu pien iężna  Wczoraj po zamknięcia 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 253 75, Węg. 
Kredyty 3 8 1 7 5 , Anglobanki 157 25, Wiedeński 
„Bankverein“ 260 50, Unjony 286 —, Laenderbanki 
252‘5u Sztacbany 360 —, Lombardy 103 •— , Elbc 
thal« 275 25, Kulej północno-zachodnia 2 7 0 — , Ty­
toniowe 169 50, Rima 233"— , Alpiny 7o 70, Ren­
ta majowa l u l  77, Węg. renta koronowa 99 45, 
Lasy tureckie 52 70, Marki niemiejkie 58 78, ua 
sierpUn —*— .

Berlin 10. lipca. Giełda wczorajsza wieczorna: 
knrsa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
knrs porównawozy wiedeński, tak zwaną Wtcner 
P a ii ta t) .  Kredyty 221 60 (353 78), sitaebany 
153-10 (366-06), lombardy 44 10 (103 48), Dizconto 
207 25. Usposobienie słabe.

Frankfurt 10 lipoa. Giełda wczorajsza wie­
czorna, knrsa końcowe. (W nawiasie podane cytry 
oznaczają knrs porównawozy wiedeński, tak zwani 
W iener Pa ritdt). Kredyty 299 75 (353 83j, srtac- 
bany 304 87 (359 86; lombardy 90 62 (103-77) 
L&ira —*— , Harpener 155.30, Diioonto 207 40.

Przyjechali do Lwowa
dni* 10. lipo* 189C r

HOTEL ŻORZA. G. Torosiewiozows z Bródek. M. 
hr. Tarnowska z Wołynia. Z. Kośc:ołkowska z Petersbur­
ga Z. Jaroszyński z Bludnik. L. Koziebrodzki z Chlebo­
wa 8 Wasilewski z Markuszowy J. Rakowski z Herma­
nowie H. hr. Della Seala z Bukowiny. W. Sebweigeit s 
Bełżca W. K w*sbo* m z Kamieńca Podolskiego J .  Dunin 
Kęplicz z Mifeietyn.ee. 0. Sehnel z Firlejówki. M. 
Podlewski z Czernicy. B. Berkhank z Haag Dr. T. Cooke

Londynu.

____________ N A D E S Ł A N E . ____________

Laski i  parasole
zupełnie iw itz y  transport otrzym ali i polecają'.

M a iy M i i Krzysztowsti
L w ó w

p la c  M arjack i 1, 6 .
M .  J o n a s z i

DOM  B A N K Ó W * I  K A N T O R  W Y M IA N Y  
wi Lwowie, uliea Jagielluńska 1. 3, 

kssBisI* i sprzedaje w szelkie papiery ear>  
to ś c io w e ,  lo s y  i m o n e ty  p o  n a J to A o sy sn  

kursie dziessayssi.
P R O M E S Y

do wszystkich ciągnień

U b e z p i e e z e n i a
losów od straty przez wylosowanie al part.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji.

Na 103, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 50.00" zł. w. a.

! 1 Odróżniajcie prawdą od blagi 11
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nieaejowskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklojonyoh ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru eg'pskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemo.,jwskiego! 1 Wszędzie do nabycia

N ajp iękn ie jsze  rysy  nie pomogą jeżeli cera  nie je s t b iałą, 
g ład k ą  i jeżeli w ystąpią piegi.

P ielęgnow anie tw arzy  zatem  jest nieodzownem śrudkiem  
do nzybkam a m iana pi“ .nej.

Do dzisiaj najlepszym  środkiem  je s t

ta m ii nnm c i -  Maść u m
(słoik N r. 1. 35 ct. N r. I I . 50 ct.)

“ydI° *i!L0.If!.^LOKA" T. MuiRŚKIEeoTSpdłki
O dobroci ty ch  środków  przekona się każden Lwów — Hotel ueorgn .
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DROBNE OGŁOSZENIA .___

O o a i e ^ i e i i a  r o z m a i t e

po l 1/* ceuta od wyrazu.

Bi l a r d  obracany sprzedam; wiadomość 
w handlu wędlin Karola Przybylskiego.

Kn n r b l  ł  lo w c lc !  rasy miśnieńskiej 
sprzedają Zarząd dóbr Olesińcr o. p 

Bilcze zlotj.

r k a p e d y t o r  p o c i t o w y ,  dsnle to i i)  
F j  praktyką poszukuj 1 p o t iay .  W iad o ­
mość urząd pocztowy Horodenka. £28

Zm i a n  a l o k a l u .  Skład i p .aeownia 
fortepianów Karola Mareckiego, prze­

niesione zostały z nl. Batorego 28, na 
ul. Szymona 2 (róg Batorego). 5 2 i

Ko n c y p ł e n t a  poszukuje adwokat dr.
Kotblum w Nisku. W arunki korzystne.

Do r a  n a d  P r u ł a m  miei.ee klima­
tyczne, s tacja  kolejowa. Mieszkania 

/, kuchnią lub bez. R estauracji w miej- 
1 cu. Wiadomość: „Wilia Wanda* tam ie .

S k r y p t a  i u -zelfc e podręczniki do 3
(poiity -Ziicgo) e ^zaminn prawniczego 

i i : i' 'M.\y!r.cie iwowskim kupię na- 
' vch:aiai t. A .  B r z e s k i ,  S/kołów pod 
Rzesz-js: d.ij. £31

R ę k i t w i f z k l  angiol sjd da ms ki . - 1 
i męski -. Spiek" S :• i iki d„ J 

kra w ; t !::-jrov?ze.  W y r ę b y  skórzane sj
frfcc: l-j n.ijuuliarr w,-.ńi».'.'ch cena li 1}- f i

.< k . \  i  l H . I i l l O t l . y c i  1

ul. I ld icL a  ). 4f obok kaplicy Boimów. 3
-  ^  r ..-a - ,

14 do 15 l a t  licz., ego z u k o i -  
_ &  > t. k l a s ą  gimnazjalną iu b  realn i 
pp-/*)feu i o handel korzenny St. Jaśki c- 
w. z ,  w Rzeszowie. 4o3

N a  s p r z e d e *

FOLWARK
przy grosie rządowej 250 morgów rou, 
250 morgów zapnstu i młodego l a m  
z nasiennikami, 3 kilometry od Złoczowa.

B l i i i z a  wiadomość u zarządcy dóbr 
w Strutynie poczta i s tacja kolei Z ło ­
czów. 1653 1 - 8

ADOLF KAMPEL
Lwów, ul, K arola Ludwika l. 29. 

S f i Ł l D

Tuelklcft materiałów łmlowiamcŁ.
Przedsiębiorstwo robót betono­

wych i krycia daobów : papą oguio- 
t r y a łą ,  dachówką, łnpkiem rzląskim, 
francuskim i an g ie ls^ m  i cementem 
drzewnym (Holzcement). 1667 l —?

Ceny m ożliwie n a jp rzy stęp n ie jsze .

Telefon Nr. 460.

„ T h e  K i n g  P n e u m c t i c “ K o l a .
Model 1896 są w te- 
cbnicznrm wykoń­
czeniu najlepsze i

m
r - W  H ftŁ -r t iiz z .

- .<•«!• ? ■, ' . S/S', J l/AA . V r j- V  V * ( ' *'■ W  \ \  repre/Riihija markę 
'  V / /z n a k o m i tą  ad lat 

\ S 4 ^ ' l ó ; i ' i .  W s g i  i:V/, 
kilo, koropletae zł. 120. Damskie renery  
zł. l i i  pod zu ie iną  gwarancją. M. Rutld- 
bakln w Wiedniu, Glockenga.-se 2, I. p .

Pr e f e s o r  g i m n a z j a l n y  przyjmie 
,ekeję na czac wakacyjny. W arunki : 

koszta podróży i utrz manie z żoną 
i z dzieekDtr.  Bliższa wiadomesć w księ­
garni Pohorylesi w Brzeżinac’). 516

0 „ o b a  inteligentna, towarzyszyć pra­
gnie iliorej w podróży do kąpiel 

w kraju lub zagranicę, 030 lekdorka; 
zajmie s ę pielęgnat ą Zgłoszenia: poste 
restante Lwów. O. Z 527

s
Przewóz pasażerów

zeznein loiy-M
O eua jazd  1 2 0  m a r e k  

R .  N l i i g g e ,  Szczecin
Uuterwiek 7.

f *  o s p o d y n l a  która rozumie eię do- 
v J  brze na kuchni, szyciu, prasowaniu 
1 w ogóle na wszystkich robotach domo­
wych, poszukuje ztjęoia Posiada bardzo 
dobre świ.dectwa. T. B. Lwów, nlios 
Słodowa nr. 18, drzwi 6. 529

W o j n i c a ,  trzeźwy, kt ry się t r  i .  1- 
wl n .i oddsje i sdolny, znajdzie

umieszczanie n A l o j z e g o  H i b n e r a ,  
R y : k 38. Opióez jssdy  z dziećm i do 
sza ły, ma tenże też domowe roboty 
co wypełniania. Poszukuj* się również 
trzeźwego i pilnege parsbk*.

Ka m i e n i c a  dw upiątrows z w elnym i 
latami, w najzdrowszej części a i z s t s  

Lwowa położona i z nowsozesnym kom­
fortem urządz-na, z wolnoj ręki do oprzo- 
dania .  Pośredniotwo wyklnoson*. W iado­
mość w kancelarji dr. F e r d y n a n d a  
K w i a t k o w s k i e g o ,  Pańska 3.

O s o b a  m ł o d a  inteligentna, mówiąca
językiem polskim, francuskim i nle-

tnieokin:, zna dobrze gospodarstwo domo­
we. przyjmij zaraz miejsce do zarządu 
dj.iiii w krain li b zagran icą  A i r  u": Li­
tera: A. K. 3 :ste restante, Podhajce
31 loco. 521

Niecb pan karni szczur? i myszy
tylko pewnie z a b i j a j ^ o y m  środkiem

?. l i i
n i e s z k o d l i w y m  dla ludzi i zwierząt 
domowych, w puszkach po 50 i 90 ct 

do nabycia.
S k ł a d  g ł ó w n y  u J .  8 R 0 U C H A  

w  B o r n i e *  We L w o w i e  u Alojzego 
Hubnera d roguer ji ; B e ł z  w apt. Grossa; 
B o r y s ł a w :  apt. Zen; R z e s z  ó w  apt. 
Karpiński; a t m i s ł a w ó w  apt  dr.  Boi  11; 
T a r n o p o l  apt. Krzyżanowski; T y -  
ś m i * n i e a apt. Rubel; W a d o w i o a  apt. 
Macudziński. 1464 1—5

K o ł d r y  szyte,

M a t e r a c e  włości!
ki  wefniere, ł f  »U»y u* łozra. 

I > r f ' l s z h i  1:04: yt,ne r  ns m■ terai-e
n i ' . . ' I I H Z 1  S Z  | O F O -

H i O B i ;  » ś  i  o-VI.-, :>!. IŁiliCkl 1. 2.

W  r \  I  ń ś t s r e  l e l i ’ 1 J t U ś oTT I . IT z iI l  v  wąskim ynorze od 
zł. *.40 dw zł. 1 i  u szampańską tl iszkę

pulfc.t handel

S T .  M A R K I E W I C Z A
wt- L whm-c-.

W y fc  11 pu ]  e m y
Iziekolwiekbądź zastawione losy, lub 
apiery wartoś nowo — płacimy je po 
Ufnym kursie dzieuuym. Waliczka wraz 
procentami zwrotna w dowolnych spła­

tach częściowych.
D o m  b a n k o w y  i w e k s 1 a r  s k i

Mfmz & Co., 
e Wiedniu I.. Rotheathurmitrasao 26.

Korespondencje także po polsku.

H a r r a e h o w s k i

‘z s t i a  Z a rząd  g o sp o d a rc z y  J. 0 .  
Hrabiego Harracha

w  P i a n a  n  L u t n l n *  )

( C z e c h y ) .

Cenniki darmo i optatnie.

K R ł ^ L E ,  

K l i L E  d o  K B E G L I
z miękkiego drzewa

} l L i g n u m  s ą n c t u m ”
wszystkich wiolkcś i-ich.

F U L E  B I L f c R D O U E ,
:k rki do ki,ów Kredę bi.araową 

i do tM liczek.
I Usterki d) naklejania.

PI-ister zielcnr do fods le jan ia  sukna, 
-akotcZ r a n i l i !  n a  g ^ e i y

poleca 16ż6 1 ?
p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

ALOJZY HUBNER
L w ó w ,  S y n e k  3 8 .

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik 

we Lwowie, plao Marjaokl
poleca 

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jub i ler­
skich, złotych i srebrnych

po najniższych cmach.

Przewyborno w smaku i zapachu
przez S IT E K  sprowatizr.ne

H e r b a t  y
c ł i H N b i e

a mianowicie: ’/« ki. zł.
Nr. 0 „Assam - recco  - Mandariu“

n a j p r z e d n i e j s z a ...................... 5‘—
Nr. 1 „Taszu“ Perła  Chin, żółto-kw. 4 40 
Nr. 2. „Juntojczan Pecha* biało-kw.4-— 
Nr. 3. „Nandżyn*, czarna, mocna .  . 3 20 
Nr. 4. „Souchong*, mało narkot. .
Nr 5. „Congo*, familijna dobra .

Proszek nerbacisny*Nr. 6.
Nr 7. „Wymówki* z n»jl. herbaty  
Nr. 8.

2-80
2--n
1-50
1-70

„Souohong*, mało natkotyczna 3 6J

polóca HANDEL

8t. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

T Y L K O
W  RESTAURACJI

NAFTUŁY TOHFFURA
u lica  Trybuualflka 1. 12, dom w łaany, 

moŁua doatac codziennie o godzinie 8, rano 
1 gorące inia.da.nii.
C E N N I K :

Pieczeń  w iep rzow i z kapustą - • 15 ct.
S iek an e  p ł u c k a ....................................................12 »
F la c z k i ......................................................................  12 «
N ółk a  cielęca z chrzanem . . . • 10 n
K iełbaska z chrzanem . .  • 5  n
Kawior . • ♦ « . « * ■ ^  o
Obiad w abonam encie . . * . 40 ^

W szelkie aapitk i w najlepszych gatnnkach  
po cenach *aJum larkow ańszych; dla pew ności, 
la  pochodzą z mojej reaUuracji, daję odbiorcom  
znaczki. Najlepsze W IN A  po cenach najtań­
szych, począwszy od 40 ct. litr,

i  wyaoklem p ow alaniem
N a ftu ła  T oepfer.

Fabryka praetworów draewnych 
i wełny draewnej

JOZEFA ROSNERA
poleca własnego wyrobu

deszczułki podłogowe dqbowe, 
jaworowe i sosnowe

w całkiem suthyui btauie i juk najs ta­
ranniej wykonane ; a jako nowość

WrINB [RZEWNA
do wyrobów ta ii-CTskiuh do (.'jiabo- 
w.‘.ni:i szkła, porcelany, jako ściol 

stajenną i t. d.
p o  c c n a c l i  f a b r y  c s n j c l i .

Zamówiei.ia pr/.vjmuje kantor 
lii my w Hotelu Francuskim we 
Lwswie, pr#V placu M^rjackim 
1. 5. - W  1**1 l - 1*

, - .. i.TecaM—aac-gunn

Dla Panów.
Nader walnym wynalazkiem j i s t  mój e. Ir. wył. uprz.

■Iozbv anara t  da sanoużyola. Urzędownie tam bada„y aparat oddaje 
znakomite usługi w osłabieniu uęzk leu  I wzmaoBia nspałe .■•rwy>
Polecane rr^ez lekarzy we wszystkich pańitwaeh. W  kieszeni łatwe 
do noszenia i wszędzie można je brać ze sobą. Prospekt ze świa­
dectwami 10 ct. A fa ra t  można sprowadzić jedynie od wynalazcy

J _  . A - t i g e n f e l ć l a  632 J —?
Elek tryka  i właściciel* c. k. uprz. w Wiedniu, IX Tiirkenstr.  4.

H t N D E L  H E R B A T Y  C H I Ń S K O - R O S Y J S K I E J

EDMUNDA R1EDLA
w b Lwowie, plac Marjackl 10,

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego:

V, kl. Congo zł. 1.60 
Souchong ezarua 2 . — 

„ zbiór majowy 3.— 
Knysow czarna . . 4.—
Meiange de Lond. 4.— 
Wysiewkl herba­

ciane . . . .1.30 
Wysiewkl najlep­

szych herba t . . 1.60

poleca najlepsze gatunki

k a w y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franka opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4’/, kilogr. 

w woreczku:
P orto rleo  . . t * ■ 9-““  */
C u b a  g rubo  z ia rn is ta  • H ftO 
C cylon z ie lona  . . . 1 0 .

„ p rzedn ia  . 10.40 
n  B g rnb . z la rn . 10.75
n r  perłow a . 10.75

Mocca a ra b sk a  a rom at. 10.75
Ja w a  z ło ta  . . . . .1 0 .7 5

O p a k o w i i i i l A  n i e  U c z y  m!<j.  ”B S
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą

• JO 
~.łł(> 
1. - 

1.01 
UW 
1.0S 
1 OH 
1.08

P Dla racjonalnego pielęgnowania net I zębów:
specyticzue

DRITAS -  MDŁO H

Austro-Węg. Patent. Medalo na wystawach światowych w Londynie 
1862. — w Paryżu 1878. 

np n tf  r.hplb] lek- przyb.ś. p. J .C .  M. Ces Maksymiliana itd. 
U l, U. BI. I  dLCl di g}5wnB miejsce rozeyłkiwWiednlu I.Bauernmarkt 8. 
Składy we wszystkich aptekaeh, droguerj&eh i perfumcrj.u h.

Tamże jest do nabycia: o31 1 -ś
o. I k. uprz. Eucalyptus esencja do ust Dr. C. M. Fabera.

; W X ) 0 0 0 0 < X » X K K ' : i K K X ) 0 0 0 0 0 0 < H r )

T T  A .  N A L E W K I  1 g

§  sp;rylus najczyściejszy bezwonny X
K  n ie d o ś '  ig i i iouy  na  p u n k e fe  j a k o ś c i  i czys tośc i ,  to w a r  p ; ę r w S [ ‘j

p ró b y  M
] oleca ces. IróJ. uprzywib 1 S2ł 1 --6  A

B A F i N E R l A  S P I H Y f U S U  g
jr; A .  B A G 2 S W S K I E G O  g

o, i k nadworueg) dostawcy w o Lv owie.
I b  c z l ą  3  K i l o w e  p o s y ł k  I p i * j e i n i i # S e l  5  l i t r .

S s n a t o r i H i i  Z a l W  ś t l t e n i c i t  m t t m t e l
bor owa.  Gimnastyka leczaic/.a.Ma.saż. Kuraeba dyat. t terenowa. Prospekty 
franco i bezpłatnie. Właściciel i lekarski kierowDik:

D r .  S c h w e i , u b a r g ,  dług*d. I. as. F °f. M-Uternitza 
511 l —|  w Wiedniu-Kaltealeutgfcben.

Szczawnica Zakład zdrojowo- kąpielowy i klimatyczny.
N ajsilniejsze szczawy sodowo słone i żelaziste skuteczna: w początkach 
suchot, po ztpaleniu płuc, w astm ie, w nieżytach oskrzM  i krtaDl- 

w cieroieniach żołądka kiszek wątroby i hem oroidalnycb, przy w ytwarzaniu się kam ieni w pęcherzu i nerkach, 
T Chorobach ^kobiecych nTedokreywnośc.. w osłabieniu, we w szelkich stanach  nerwowych i t. d.

K ąpiele m ineralne, zakład hyarepatyczay, połączony z Pensjonatem b ^  K^ączkowsk.ego „  MdndsiujC  
kąpiele rzeczne i t. d. Zakład Inhalacyjny, .kuracja mleczna,
Ściborow ski i pięciu lekarzy zdrojowych udziela porady. Bojazd do • • . ^ MiedziU8lu“ 1343 1—3

Zamówieniu na m ieszkania przyjm ują zarządy zakładów „Bornego I na MIBOZIU U .

R uch  pociągów  k olejow ych
•b « w lą > i* J 4 c y  > d n ie m  1 . m a j a  1 8 » «  ( c a a e  * r « d k o w o - e u r a |» e |a h l ) .

Jedyna nlezawndna trucizna
na szczury, m yszy  dom ow e i polne.
P new yżsi*  wszystkie dotychczas w tym 
celu używanie. Działa trująca t y l k o  
ua gryzonie (glires}: szczur, mysz, królik 
itp.; dla ludzi i zwierząt domowych jak 
■-ies, kot,  drób itp. n i a  a a k o d l i a f f l .

WysTiki w puszkach po ct. 30, 60 
i 7.1. 1 . pocztą o 10 . t .  więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
i a pobraniem 2193 1—?
Skład I laboratorium przetwerów o hem

J 4 -  4  M i r i U l I R l
m»g. farm. 

w  B u c l i u i .
1 kl. trucizny zł. 2. — 41', kl. 7 zł. 60 ct.

Hurtowny skład na Lwów : Ł .  WI5»* 
d e k  1 A  R r a j e w s K I -  — Antcki: 
Kańczuga, Moaeaice, Mielnica, PrzempJl: 
3 Lepiankiewiez; Bawa Rudka, Sokal: 
W*reż, WojLiłów. — Szląek: B ielsko: 
8. Gucwiński; Jaworze : A. JanDlri.

Z B erlina 
Z Krakowa, W iednia  » W rooławia .

Z  Muszyny-ICrvnicy przez Tarnów (fo  i 1 do >J,  wł.) (*od 
ł j ,  do w ł )

Z  Muszj ay-Kryniey przez Rzeszów . . . .
Z Muszyny-Krynicy przez 1’rzemyśl . . .
Z Mszan; dolnej przez Tarnów, Rozwadowa i N a d b m u a  

przez Dembi. ę .
Z Chabówki przez Tarnów . . .  •
Z Cbabówki przez R zeszów . . . • •
Z Chabówki przez Przem yśl . . . . •
’/ ,  Rawy ruskići ,1 r ' '  ' jHiosł.łrr
Z Krosna, Iwonicza, Ryuitiuowa, {Sanoka przez I r s emj s l  
Z Mezo-Laborcz i Pc iz iu  prze / RrzemyJl 
Z Ławoczuego, Pesztu, Miskolcza, Muuk.ieza .
Z  Hrobenowa (t j lko i 10. łipe? do siorpnia S ł . l  .
Ze Skolego i BTryja (:ize Lki-lcgj tylko cd 1 5 do „) .
Ze Stanisławowa prze;-, Stryj . . . .
L  Chjrowa przez Stryj
Z Suczawy, llusiatyiia , Kćri.smero, fcłolody r u n f  uisk ej, łier- 

liometu, Czudyna, Uadowiec, Kiuipolungo, Bukaresztu
i Jass  . • - •

Z Suczawy, Czortkowa, Ko.,Amezo, Kałusza, Sopowa, l>i!k»- 
resztu i Jass  . . . . ,

Z Suczawy, Radowiec, RorhomeU i. Czudyna (każdego ponie­
działku), PeezeuDyna . . . • •

Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza, No iros. elioy, Czudyna (każdrgo 
coniedzu Iku), ttadowie, . KL ppoluugu, Bukaresztu i Jass 

Ze Sokala i Jarosiaw ia  przez Raa ę  ruską 
Z Bełzc* . • • • .■
Z Podwołoczysk i Brodów (Jworzeic .Lwów-Podzaiucze).
Z  Podwołoozysk i Brodów (dworzer y l  wny)
Z Brzuchowio (od ’!, do 514 i od do %  włącznie)
Z  Brzuchowic (od 2b. ezfcr.<c* do 1 , .  s ierpn ia  włąo/uie) .
/ , Janow a (*przez cały rok, — t )  tylko od “ I, do “ ,  wł.) .
Z Janow a (tylko o i  do *■, i od. V ,  do *°« włącznie)

Z e  L w o w a  o d o h i o d a ą  i
Do Krakowa W iednia, W rocła wia i  B urlina 
Do Warszawy . . • •
Do M u s z y n y - K rynicy przez T arnów  tylko od 1. ezerwea do 

80. w rześnia w łącznie) •
Do M uszyny-Kryniey przez Rzeszów •
Do Muszyny-Kryniey przes Prsom ytL  .
Do Rozwadowa i h a d b r ie z ia  -
Do Chabówki jr*®* Tarnów . . . .
Do Chabówki p rie z  Rzeszów . . . . .  
Do Chabówki f i u t  Przemy ś l  . . . . .  
Do Rawy ru sk .łj  p isa*  Jarosław  . •
Do C hyrow ., Sanoka, Iw oni-jza, R ym anow a prze* Przem yśl . 
Do M o.ć-Laborc s i P eszm  prze i *rzem yśl • •
Do Ławocznego, M unkauze, Miskcioz*. Pesztu pr»«i Stryj . 
Do Hiebenowa (tylko d ' . t ) .  lipoa «to 81. s i e r p n u  wł.) p._ Stryj 
Do 8kolego i Stryja i*«io Skoltgo »d 1. maja do 30. września wł.) 
Do Stanisławowa i C h jrow a  prz< s  Stryj . . . .  
Do Chyrowa przez Stryj • - . .... .. ,  •
Do Suoiawy, Jass, ttnk»resztu, H usia tyna , Korosmezo, Koło- 

myi-nad . przdm ., Berb orne*bu, C judy ia ,  Radowieo, 
KiiŁpolungu „ . . • . . * _ °

Do Su ;zawy, Pejzeniżyna, C z u e ly n a  i Berhomethu (każdego pc- 
n iedaia lkf i ,  B tdowie# . • • . .. •

Do Suc7.aw\, daes. Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Koros- 
me/ó, Kimpc lungu . . - • D

8 ucza«y, Jauu Bukares , u . żTusiatyu^, Kałukua. Peczem- 
ż jua ,  N:vro«ieiiŁy, łiedow i ec •

Sokala i J a io i ł t  wia VB lfc-wę ruską 
Bełżca

510 1-30
510 1-30
510 —

*DlO —
510

—

5 10 1 30
R 40 ło n
_ 1-30
— 1 30 

1 3 >

8-40
8-40

8-4c

8-40

218
5-34

8 -4 5

H15 
8 45 
8 45

» 55

«-5l> 
1 0  0 5

2 50

f i  55

8-55

8 55 

8-55
h Ę  
8 -  
1-Sl 
8- 
8 
8 -

0 55 —

O 5 5

O 3 0

030 
0 30 
0 30

&lr*ż O 1 • 
;-5~' —

151 10 10

2-01

Do

De
Do nwor/a Lwów-Podzametp) 

</ównego dworca)
Do Podwołoczysk i Kro.Iow (.,
Do Podwołoczys. i Brodów \_,
D. Zimnej-Wody . . .
Do i z Ickowie (od t .  m aja  .kv 6 w. ześ - 'a  wł. w nwazteli '■ święta)
D" Brzu«i»ewii} (od 7 d« 6. wrześni- w ł.w  dui« powizoonio)
Do Janowa (od */. do •*/* i od. ł  ,  do >*>/. wł. codArenme) .
Lo Janowa od “ /, do włącza, e *codzieuute, T *  niedziele 

i święta, -w dnie powszedni e  • ______

6-10

2-50

11  — 
H -

11 * -

1 1 -

1 1 -  

11  -  

i r -

614  
6

2 25 
2 11

7 28;
8 15

7-4
8-0/

*7-50

4-40 
4' ku

4-40

4 40

4 40
4-40
4 40
5-22
5  2 3  

5 2 2

4 45
5-10

t ó ’i 8
110

9 55

A lO

6-45
545

t

8 0 3  
8 26 
4 51 
7-48

I Z  1 0

12 10 
12 10

9 55 
9 5b

9-55

935
9-35
9-35

10 2 * 

3-45

6 45 
0 40

* a  4 5

6 45

6 45
0-43 
64 5 
7-2*
*J 05 
7-22

915 —
»-15 —
9-43 —
930 —
— 3 29
_ 1-20_ 3-20
N i 3- -

*3-4-3 f i  05

7 05

7 2 2

FUMIGATŁUR d ESPIC u n„i.irn aK   cibłazl olńwn v w P a rv ż n .
A 8 T i w . i i  —

I W  ■■ I  ■ V S J - »  ■ U W .  ■ V  _  —  -  „ V -  i KATAROI',1
W  głównych aptekach. — Skład główny w P a r y ż u ,  2 0 ,  u lica  S‘-Lazarc.

K U Ó I K S T O W
w Galicji nad Popradem, stacja pocztowa i kolejova, telegraf

w miejscu. i5 76 i - 3
N ajsilniejsza s z c z n a  Ź6laz>sta, s ta teczna  w  c M M a c !  toM ecycli i anemji.

L ek a rz  z d ro jo w y  Dr. W Ł .  HOJNACiK I.
Pora kąpielowa trwa od 20. maja do końca wrześn'a

K ąpiele borowinowe, żelaziste, hydrooatyczne i P  o p r ą d o w e .

Woda Źegiestowska składach wód mineralnych.

Bayeta salicylowo-tanczntowy plaster,
1 -  1 niezrównany środek do usuwania bez bolu i niebezpieczeństwa iU4

n a g n i o t k ó w  i  s t w a r d n i e n i a  s k ó r y ,
l koperta tego znakomitego plastru  wraz * dokładnym opisem u ż y c ia  kosztuje 
tO et., na prowincję H5 ct. z a  n a d e s ł a n i e m  n a l e k f f t o Ś c i  w  m a r k a c h *  Zamó­
wienia nadsyłać pod adresem : A ^ p o t h e k e  t f z u m  r ó m i s c h e n  S . a i s e r  I r  i 6 W» 
< t a d t ,  U  o l l z e i l e  . 1 3 ,  H u g o  B a y e r *  W e  L w o w i e  w  a p t .  F .  M i k o l a s c h a .

Przy teraźniejszych nizkich kursach krajowych 
listów zastawnych i stosunkowo w y s o k i c h ,  
austrjackich i węgierskich rent polecamy wymianę 

ostatnich na pierwsze i szczegółowo na

listy o'ic. aicyj. Dante W iern o4°lo 1 t T l o
gdyż praw ie, przy tym samym i nawet większym dochodzie, 

różnica w cenie zi. 2 na j i .  lOu.
Tak samo polecamy z tej przyczyny listy hipoteczne za 

gotówkę po najtaAszych cenach.

T ow arzystw o bankow e i kantoru  w y m ia n y

SC1ELLE1BEBG k HEISE8
L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  1 .

I
I  Z ces. król. u) rzyw. fabryki

REEtM im  & m m i i
w e  F re?  w a ld a u

ces. król. dostawców dla austro-węgiorskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
B O C ZN IK I, C H U S TK I, Ś C IE R K I 

i wszelkie inne wyroby
poleca aajtauiej handel

J A S A  n i C W Ł A
« re  L w o w i e .  1085 i - t

Con* h u r t o w a a i  pp. odsprzedająoym , w łaśeieielom  hoteli, 
restauratorom , dla szp ita li, zakładów Ląpielowyi-k i publioznyeh.
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' ! , i  K I A ;  Godziny druku w. d,  t ł n  . 1 ,  ■») ul* n> iil . ."Jiki.KO1 3d m in a , .b o d z la .  1) a z u  .rudkow a

wyeh i przewozów, eh.
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